
Rok X. N r. 165 Sosnowice, wiórek 18 czerwca 1935 roku. Cena numeru 1 0  groszy.

Ceny ogłoszeń
za wiersz miiiin*. 
tro jvy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Oglo 
sżeaia tabelaryci- 
l e j0 proc.., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
prac.y 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za z a s tr z e ż e n ie  miejsca 

dolicza się 25%
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Olbrzymi front podziemny
na granicy francusko-niemieckiej

Kościuszki

PARYŻ, 17. 8. PA T . Dep. R ueart, 
członek kom isji wojskowej izby depu 
towanych, ogłosił w „Le M atin" w ła ­
żenia z wycieczki, jak ą  odbył w raz z 
członkami kom isji i m inistrem  spraw  
wojskowych w pasie forty fikacy jnym  
na granicy  francusko - niem ieckiej im 
odcinku między Renem a Saara.

N a odcinku tym  długości 9!) kim., 
n ie uwzględniając naw et wielkich ro­
bót fo rty fikacy jnych  na północ od Me 
tzu  same roboty ziemne — pisze dej1. 
R ueart —- pochłonęły 4 m iłjony me­
trów  sześciennych ziemi. Zużyto rów ­
nież 400 tysięcy m etrów  sześć, ketonu. 
K ory tarze  podziemue na tym  odcin­
ku ciągną się na przestrzeni 38 km.— 
N iektóre z nich zna jdu ją  się na głębo 
kości 120 m tr. korytarze, łączące się 
z punktam i obserwacyjnemi, zna jdu ją  
się na głębokości 30.35 lub 49 metrów.

U rządzenia w ew nętrzne w ym agały 
również wielkiego nakładu pracy*  za­
równo jak  i urządzenia zewnętrzne i 
opancerzenia. rifak np, lin je  tełefonicz 
ne na tym  odcinku ciągną się na prze. 
strzeni 655 km., tw orząc obwód 29.909 
km. Pozatein kom isja zapoznała się z 
pi acam ą vvykonauemi przez same 
wojsko. K om isja mogła stw ierdzić do 
niosłośe tego rodzaju  prac, przede- 
wszystkiem  zaś, o ile chodzi o drobne 
um ocnienia betonowe, budowę zasie­
ków. oraz przegród z szyn żelaznych 
d la  pow strzym ania ataku  tanków*

W  r. 1930 przystąpiono do prac 
w stępnych w lasach Raism es i Mor- 
mai, na północ od M etzu, w dolinie

Mylą się Czesi...
„ le  ognie płortą razem5’

M O RA W SK A  OSTRA W A . 17.6. 
W swem zaślepieniu i nienawiści prze 
eiw wszystkiemu co polskie czeska p ra  
su szowinistyczna nawet w tak poważ 
nej m anifestacji, jak  zapalenie w dnia 
wczorajszym 800 ognisk granicznych 
dła uczczenia pamięci Marszałka. P ił­
sudskiego, widzi cios wymierzony prze 
ciw Czechosłowacji.

Organ miejscowych narodowych de 
m okratów „Moravsko - Ślezsky Denik" 
publikuje na ten tem at artyku ł p. i. 
„Przeciw polskim ogniom ku czci M ar 
ezałka Piłsudskiego ognie czesko - sło ­
wackiej wzajemności'*.

W dniu kiedy wzdłuż granic P o l­
ski zapłoną ogniska, zapalone zostaną 
również ognie ku czci bohatera narodo 
w c g ' Stefanika.

„Dziennik Polski" wskazuje, że or­
gan czeski_ myli się, twierdząc, że og­
nie ku czci słowaka (nie ezecha), gen. 
S tefan ika zapłoną przeciw ogniom po­
laka M arszałka Piłsudskiego. Te ognie 
będą płonąć razem, ku czci obu wiel­
kich bohaterów narodów przyjaciel­
skich.

Tragiczny zgon
konsula polskiego

CA ŚSA BLA N CA , 17. 6. PA T. — 
W czoraj wieczorem zginął w ka tastro ­
fie samochodowej M aurycy Roucber, 
polski konsul honorowy w C assablai- 
ca.

L au ter wzdłuż Renu. W ydano na to 
406 miljonów franków . W  r. 1931 wiel 
kie roboty podziemne kosztowały 990 
mil jonów franków , w 1932 r. uinoenie- 
n ia i opancerzenia kosztow ały prze. 
szło 1 m iljard .

W następnym  roku zakończono za­
sadnicze prace, łącznie z zaopatrze­
niem  w sprzęt piechoty, a po części 
i a rty lerji. W ydatk i w yniosły też prze 
szło 1 n iiłjard  franków . W  r. 1934 po­
stanowiono fo rty fikow ać okołiee RoJir

bach, M ontoiedy, Manbemge i V alen­
ciennes. P rzystąp iono  również do we. 
wnętrznego zssopatrzeiiiia fo rty fikacy j 
(budowa elektrow ni, w entylacje, sieć 
telefoniczna), ja k  również do budowy 
obozów i koszar. K oszt tego wyniósł 
679 miljonów franków . W  r, 1985 przy 
siąpiono do budowy lin ij fo rty fikacy j 
od M orza Północnego do B elfortu , jak  
również na odcinku południowo - 
wschodnim. Razem wynoszą więc one 
ogółem 5JS7 miljonów franków .

Opozycja przeciwko projektowi
konstytucyjnemu BBWR.

W ARSZAW A, 17. 6. PA T. Dzi­
siejsze posiedzenie sejm owej komisji 
konsty tucyjnej poświęcone było deba­
cie szczegółowej nad projektem  B. B. 
W. R. w spraw ię o rdynacji wyborczej 
do senatu. W  dyskusji biali udział po 
słowie Rym ar, Niedziałkowski, Wier- 
czak i Referent poseł Podoski. Poseł 
Podoski udzielał w yjaśnień na  p y ta ­

n ia  poszczególnych mówców. Posło­
wie opozycyjni ustosunkowali się ne­
gatyw nie do p ro jek tu  i wnieśli szereg 
popraw ek. J u tro  kom isja p rzystąp i 
do wniosku BBW R, o wykot ze Prezy­
den ta  R. P . Glosowanie popraw ek do 
pro jek tu  nastąp i ju tro  popołudniu łub 
w środę.

Katastrofa autobusowa pod Lublinem
i i  rannych, i zabity

L I B LIN , 17.6. W ielka katastrofa 
autobusowa w ydarzyła się na szosie 
warszaw skiej pod Lublinem. Z Dęblina 
do Chełma jechał duży autobus, wio­
zący 12 członków żydowskiego klubu 
sportowego M akabi z Chełma.

Kiedy autobus znalazł się na 13 
km. przed Lublinom z nieustalonej do­
tychczas przyczyny samochód runął 
do rowu, w yw racając się na bok. Z sa- 
meohodu poczęły rozlegać się jęki pa­
sażerów. W szyscy pasażerowie ulegli

obrażeniom, jedynie tylko szofer w y­
szedł bez szwanku.

Kierowca zaalarmował przejeżdża­
jąca uto, które natychm iast sprowadzi­
ło pomoc lekarską z Lublina. Okazało 
się, że 31 pasażerów odniosło lżejsze o- 
brażenia, natom iast 12-ty odniósł tak  
ciężkie rany, że musiano go przewieźć 
do szpitala w Lublinie, gdzie nie odzy­
skawszy przytomności, zmarł.

Kierowca autobusu został anrszto- 
wany.

Wynagrodzeni® szkód za wypadki
w czas  te przewrotu  hitlerowskiego

W ARSZAW A , 17. 6. PA T . W nr. 
18 z dnia 23 lutego br. D ziennika U- 
staw  Rzeszy ukazało się zarządzenie 
wykonawcze do ustaw y o w ynagrodze­
n iu  szkód spowodowanych przez w y­
padki w związku z przew rotem  naro­
dowo - socjalistycznym  w Niemczech.

W  myśl rozporządzenia do odszko 
dow ania m ają praw o ci, k tórzy w cza­
sie przew rotu ponieśli szkody m ater­

ialne lub moralne, bądź to przez prze­
kroczenie władzy przez organy urzę­
dów-e, bądź też przez zbiegowiska i roz 
ruchy. Zgłoszenia szkód należy kiero­
wać do właściwych urzędów. Term in 
ostatecznych zgłoszeń, po którym  dal­
sze zgłoszenia już nie będą przyj mowa 
ne został przedłużony do dnia 30  wrze 
śnia 1935 r.

Japończycy zajmują Chiny Północne
,dSa L i ź n i ę c i a  walni§3

T IE N T S IN , 17.6. W  nocy z soboty 
na niedzielę wojska japońskie obsadzi 
ły  chińską linję telegraficzno - telefo­
niczną T ientsin  - Szanhaikwan. W szy­
stkie załączone na tej linji urzędy te ło  
graficzno - telefoniczne postawione zo­
stały  pod nadzór japoński. Pozatem  
w ojska japońskie zajęły w Chinach 
północnych wszystkie stacje radjowe, 
zryw ając wszelką komunikację między 
prowincjam i północnemi a  Nankinom 

Dalej donoszą, że na zlecenie japoń 
skiego m inisterstw a wojny japońskie

n

oddziały lotnicze wysłane zostały do 
K ałganu, gdzie japońska m isja woj- 
skwa podjęła z władzami chińskiemi 
pertrak tacje  w spraw ie częściowej e- 
wakuacji prowincji Czahar, „celem u- 
niknięcia walk między wojskami chiń- 
skiemi i japońskiemi". Od poniedział­
ku rozpoczął się najazd wojsk japoń ­
skich na prowincję Czahar. Najliczniej 
sze transporty  wojsk japońskich skie­
rowane są do tych okręgów, które nie 
zostały jeszcze p r a ż  wojska chińskie 
ewakuowane.

B E R L IN , 17. 6. W  miejscowości 
B ad - Schandau obraduje od k ilku dni 
zjazd wyższych dowódców oddziałów 
szturm ow ych z  całej Rzeszy pod prze 
wodnictwem  naczelnego owódcy 8. A. 
Lutzego.

Aczkolwiek oficjalnie zjazd te a  no 
si nazwę „apelu dowódców 8. A T, to 
jednak  publiczną tajem nicą jest. że 
je s t on łabędzim  śpiewem te j ongiś 
wszechpotężnej arm ji p a rty jn e j, k tó ­
rą, wyniosła H itle ra  n a  szczyty w ładzy 
i w alnie przyczyniła się do pow stania 
dzisiejszej „trzeciej Rzeszy".

Głownem zadaniem  zjazdu — ja k  
słychać z kół dobrze poinform ow anych
— je s t całkow ita likw idacja pozosta 
łych jeszcze szczupłych resztek foam a 
cyj szturmowych, k tórych  liczba w 
ciągu ostatniego roku — w skutek 
w zrastającego z dnia n a  dzień w p ły ­
wu sfe r wojskowych — spadła z pół­
to ra  m iljona do 200.000 szturmowców, 
jednak  już od dłuższego czasu nie peł­
niących czynnej służby i ty lko pod­
czas w yjątkow ych okazyj w ystępu ją­
cych jeszcze publicznie, w  zw artych ' 
oddziałach.

W ciągli najbliższych m iesięcy zni 
kn^ć m ają całkow icie .z  pęw ier koruj 
życia publicznego W M cmczećh ’ i tag  
nikłe już resztki onegdajszej po to-g  
k tó ra  z chwilą pow stania regu larnej 
a rm ji niem ieckiej, s ta ła  się zabytkiem  
zbytecznym, a uciążliwym.

L ikw idacja form acyj S. A., k tó rą
— jak  wiadomo — poprzedziło rozwią--. 
zanie sz tafet ochronnych S. S., stano­
wiących daw ną elitę p a rty jn ą  — na­
tra f iła  jednak  na dość poważne tru d ­
ności, albowiem nie w szystkich sz tu r­
mowców m ożna wcielić do szeregów 
arm ji, a  również możliwości za trud ­
nienia ich w  przedsiębiorstw ach pań­
stwowych i pryw atnych, są bardzo "o- 
graniezone.: ....

W  związku z tern w kołach poli­
tycznych liczą się z poważnemi tarcui- 
mi w  łonie p a r t j i  narodowo - socjali­
stycznej w  najbliższej p-ązyszłości.

Woina świata  w Srako
K A IR , 17.6. PA T. Zaburzenia w 

południowym  Iraku, powstałe na tle 
nędzy i niezadowolenia, z ograniczeń 
adm inistracyjnych, nabrały  charakteru 
wyraźnego pow stania religijnego.

W ojska rządowe, składające się p ra  
wie wyłącznie z „M usulman - Bunni- 
tćw " tłum iły z całą t> jzwzględnośeią 
zamieszki w Ram ita i Sukasz - Szujuh’ j 
Szajehowie szyitscy z K arbali i A n - i 
N adzafu ogłosili wojnę św iętą prze­
ciwko rządowi.

Wiosi opuszczają 
A b i s y n i ę

LONDYN, 17.6 W edług nądeszlych 
tu  doniesień, na polecenie, rządu wło­
skiego osadnicy włoscy masowo opusz 

- czają teiy to rjum  Abięyuji.
Uciekinierzy przyjeżdżają do fran  

cuskiego portu  Dżibuti, skąd okrętami 
transportow ani są do E iy tre i. T u ta j 
form owar są z nich oddziały. Mogą 
oni być bardzo cennymi żołnierzami, 
znają bow jnn kraj, a  ponadto są załiar 
towani .1 w ytrzym ali na klim at abisyń 
ski.

Okręty włoslda, które przywożą 
transporty  wojskowe zabierają ciągle 
do Włoch po kilbadziesiąr a nawet po 
kilkuset żołnierzy i robotników, którzy 

zapadli na  różne choroby tropikalne.
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ZAMORDOWAŁ W WANNIE
NAJELEGANTSZĄ KOBIETĘ PARYŻA

M lĘDZYN AROBO W A KON FERENC J A 
KOLEJOWA W WILNIE.

WILNO, 17.6. W poniedziałek 17 bm. w 
sali konferencyjnej dyrekcji kolejowej 
nastąpiło otw arcie polsko - austrjacko-eze 
skosfówaeko - sowieckiej konferencji kole­
jowej w spraw ie rozkładu jazdy Europa 
I)a !tjkii Wschód. Na konferencji lej będą 
obecni urzędnicy m in isterjum  kom unika­
cji wymienionych państw.

Na czele delegacji polskiej stać będzie 
dyr. departam entu  ruchu inż. Gronowski. 

Konferencja potrw a do środy.

TARG MODY NA TARGACH WSCHÓD 
NICH WE LWOWIE.

LWÓW, 17.6. Zarząd targów wschodnich 
przystąp ił w roku bieżącym do zorganizo 
w ania po raz pierwszy w Polsce largu  mo 
dy. Dział ten m a zobrazować całokształt 
produkcji przemysłowej, związanej z mo­
dą. ze względu na  to. że w artyku łach  mo­
dy jesień należy do sezonów szczególnie 
ożywionych.

T arg  mody na targach  wschodnich w 
pierw szej połowie września spotkał sie z 
bardzo żywem zainteresowaniem  wśród 
kół przemysłowych i handlowych. Nic u- 
loga wątpliwości, ż.e W dziale tym  zosta­
ną dokonane duże obrty.

KOSZTOWNE TYTUŁY ARYSTOKRA­
TYCZNE W ANGLJI.

LONDYN, 17.6. Przed kilku dniam i o- 
publikowano w prasie angielskiej listo 
osób, które z okazji uroczystości jubileuszo 
wyeh króla Jerzego V  otrzym ały ty tu ły  a- 
rystokratyczne. Zn zaszenyt ten musieli jo 
dnak nowokreowani książęia. lordowie, 
hrabiow ie itp. słono płacić. Tak wice za ty  
tu l książęcy pobrał skarb państw a po 760 
funtów, za ty tu ł m arkiza po 630 funtów, 
za ty tu ł hrabiego 530 funtów, za ty tu ł wi­
cehrab iego-430 funtów, ty tu ł barona kosz­
tu je  360 fuitfów ,ty tu ł barohelą 285' f«n+ 
tów.

Dq tych bęzpoś.rcdnieh kosztów doUm- 
dzą* wyda tki pa stró j w którym  ow oim a- 
nownny a ry sto k ra ta  odbiera od frstępcy  
króla nową godność, oraz 75 funtów na 
tarcze herbową.
POST Z ROBOTEM LECI PRZEZ STRA 

TOSFERĘ.
LOS ANGELES, 17.6. Lotnik am erykan 

sk Yviily P ost w ystartow ał w ub. sobo­
tę z lotniska kalifornijskiego do lotu s tra  
tosfcrycznego do Nowego Jo rku

Je s t to już czwarta zrzędu próba prze­
dostania się na samolocie do stratosfery.

Od czasu pam iętnego w zlotu do stra to  
sfery  prof. P icearda, pracow ał Post nad 
konstrukcją umieszczonego w samolocie: 
robota, który mu pom aga w kierow aniu 
samolotem.

WDOWA PO LENINIE A RESZTO W A- 
t NA?

H ELSIN K I, 17.6. Ze Sztokholm u dono­
szą, żą szwedzkie i inne skandynaw skie 
pisma podają Wiadomość z Moskwy, jako­
by tam aresz'ow ano Nadzieję K onstan ty ­
nów nę K rupską, wdowę po Leninie.

W iadomość tę podają również niektóra 
dzienniki finlandzkie.

U. O. N. PROW ADZI D A LEJ SW Ą 
ZBRODNICZA AKCJE- 

ŁUCK, 17.6. We wsi Poddębce pod Łuc­
kiem został w tajem niczych okolicznoś­
ciach zamordowany ksiądz praw osław ny 
Paw eł Piatiszenko-. Gdy ksiądz wyszedł 
rankiem  na podwórze ,padły z ukrycńa 
strza ły  kładąc trupem  Piatjszenkę.

P ierw iastkow e śledzwto wykazało ,że 
ksiądz otrzym ał lis t tajem niczy, w któ­
rym zagrożono m u k arą  śriSieroi, jeśli się 
nie okupi. P iatiszenko wezwania nie usłu­
chał i padł od skrytobójczej kuli. Zam a­
chu dokonali zapewne U. O. N-owćy. Fliati 
szenko był rzecznikiem współżycia polsko 
ukraińskiego i w tym  k ierunku działał..

Niedawno temu m iał m iejsce podobny 
wypadek w W yżgródku koło Krzem ieńca, 
gdzie również UON zagroziło księdzu p ra ­
wosławnemu Kołoiuyjcowi, że go zabije, 
jeśli nie da okupu. Kołom yjec jednak do­
niósł o Mszystkiem policji i aresztowano 
trzech braci Fareniuków. Obecne zam or­
dowanie księdza Piatiszenki wykazuje, ż>- 
robota UON-owców nie ustaje.

Cała Belgja żywo dziś dyskutu je 
nad spraw ą eleganckiego zbrodniarza 
P ie rre  N athana i jego przyjaciółki 
M alou Ger.in, którzy zamordowali jetl 
ną  z najbardziej znanych elegantek 
Paryża  p. HereL Rodzina Ń athaua 
bardzo znana i poważana w Brukseli, 
w ypiera siiy. wszelkiego z nim  związ­
ku. Nawet ojciec oświadczył, iż ni : 
wyda jednego grosza na obronę syna 
i żałuje tylko, iż proces ten nie odbę­
dzie się we F rancji, gdzie zostałby 
syn zagilotynowany. W Belgji rnoże 
on być skazany tylko n a  dożywotnie 
więzienie, gdyż kara śmierci tam  nie 
istnieje.

P ie rre  N athan, który  po areszto 
w aniu go okazał wielką skruchę, nic 
nie taił przed sędzią. W szystkiem u 
była winna jego przyjaciółka Malou, 
k tó ra  zresztą początkowo w yparła  się 
wszelkiego udziału w tej zbrodni.

K ilka lat tem u Malou była manę 
kinem w jednym  z brukselskich m a­
gazynów mód. M ając zaledwie 18 lat, 
była ona już przyjaciółką pewnego bo­
gatego holendra, który  dla niej p rzy­
jeżdżał do B rukseli specjalnie z A m ­
sterdam u. Holender ten miał syna, 
k tó ry  poznawszy pewnego dnia Malóu 
zakochał się w niej zaraz. Ta nie g a r­
dziła ani jednym , ani drugim . Z a­
równo
OJCIEC, JAK  I SYN STALI SIĘ  

JE J PRZYJACIÓŁMI
W  tym  okresie poznała 23-letniego 
P ierre  N athana, k tóry  skolei pozyskał 
je j względy. Malóu jednak była, bar­
dzo kosztowną lalką. .N athan zaczął 
więc, ażeby zaspokoić jej zachcianki, 
kraść najp-izód u siebie w. domu. Pew ­
nego dnia jednak ojciec złapał go na 
kradzieży naszyjnika pereł, wartości 
ćwierć miljona franków. B ada fam i­
lijną  postanow iła .. wów.ęz-as wyrwać 
N athana z pofil zgubnego wpływo jęgfks 
przyjaciółki' i w y słan y  on zostaj de 
Am eryki.. Malou w ty m , okre-ie. wró­
ciła ponownie do swych holenderskich 
przyjaciół.

Pobyt w Am eryce N athana trw ał 
k ilka miesięcy. Nie. mógł bu jednak 
zapomnieć pięknej Malou \ wbrew 
woli swych rodziców powrócił on do 
Europy. W H aw rze czekała go już 
Malou i wraz z nią udał się- on do 
Brukseli. Potrzebowali oni jednak  pie 
niędzy na życie i to na bardzo kosz­
towne, gdyż przyjaciółką N athana 
byle czein się nie zadaw alała Popeł­
niają  więc k ilka kradzieży wśród 
swych znajom ych i przyjaciół bruk­
selskich, których tam  . liczą zresztą 
bardzo dużo.
W  głowie Malou majaczy, jednak c ią ­
gle p lan  wielkiej kradzieży, któraby 
pozwoliła im przynajm niej w ciągu 
kilku miesięcy nie troszczyć się o pie­
niądze. P lan  ten układa ona w teatrze. 
Będąc mianowicie na przedstaw ieniu 
pewnej sztuki policyjnej, w której 
kochanek, chcąc zabrać kosztowności 
swej przyjaciółki, uśpił ją  w czasie 
upojenia miłosnego chloroformem, 
Malou postanaw ia wyzyskać powodze­
nie N athana u kobiet i zastosować ten 
„ trick“ w celu okradania ich. U dają 
się oni do Paryża  i tam  nakazuje ona 
swemu przyjacielow i pójść z nią na 
dancing do jednego z luksusowych ho 
teli paryskich. W ybiera ona wśród 
siedzących pań pewną elegantkę, na 
k tórej szyi znajdował się ' cudowny 
sznur pereł. N athan z nią*'tańczy, a 
później odprowadza ją  do domu. M a­
lou czuwa. Postępuje ona za parą i 
daje  swemu przyjacielow i rady, jak  
m a się zachowywać. W dw a dni póź­
niej następuje pierwsza randka. Zna­
jom ą N athana jes t pani Herel, żona 
jednego z najbogatszych francuskich 
kupców zboża. Posiada ona olbrzymią 
fortunę i męża zajętego ciągle in tere­
sami. P ostanaw iają  oni następnego 
dnia udać się do jednego z hoteli, 
gdzie w ynajm uje się apartam enty  na 
godziny. Malou daje ostatn ie instruk­
cje Nathanowi. Powinien on m ianow i­
cie spędzić ze swą ofiarą  w pokoju 
dłuższy okres ozaśu i

W CHWILI, GDY P A N I HEREI.
REDZIE SIĘ  Z NIM CAŁOWAĆ 

P R Z Y Ł O Ż Y Ć  JE J  DO UST W ATĘ  
NA S IĄ K N IĘ T Ą  CHLOROFO- 

RMEM.
W N athanie walczyły jednak  reszt 

ki sumienia. N a randkę z panią  H erel 
nie poszedł. Tego samego clnia Malou 
zrobiła m u piekielną aw anturę w ho­
telu i sam a zadzwoniła do domu p a ­
ni Herel. Do telefonu podszedł jej 
mąż. Malou jednak naw et się nie za­
jąknęła i kazała mu poprosić żonę. — 
Tej powiedziała, iż dzwoni z polece­
nia N athana, k tó ry  będąc chorym nie 
mógł przyjść na randkę, lecz je s t tak 
z tego powodu nieszczęśliwym, że po­
stanow iła ona z w łasnej in ic ja tyw y za 
telefonować i poprosić o nowe spo tka­
nie dla N athana. P an i H erel się zgo­
dziła. Był to dla niej -wyrok śm ierć.

N astępnego dnia nastąp iło  zapowie 
dziane randez - vous. P an i H erel sa ­
rna w skazała N athanow i hotel, gdzie 
mogli spędzić k ilka godzin i tam  , n a ­
stąpił cały dram at. W  czasie w yznań 
miłosnych N athan  przyłożył swej ofie 
rze w atę z ehlorofornrem do nosa, po­
czerń żanióśwszy bezwładne ciało do 
wanny, napełnił ją  wodą. Gdy w p a rę

9 BK SI32HS53Ł 3

godzin potem  służbą węśzłą do p ok o­
ju  pani H erel, ta  już nie żyła. Nathan.' 
zaś po skradzeniu kosztowności udał 
się z M alou spowifotein do Brukseli.

Tam  jednakże w yrzuty  sumienia 
nie daw ały  mu spokoju i posta­
nowił się udać do swego ojca i w szy­
stko mu wyznać. Opowiadanie P ie rra  
w yw arło w strząsające wrażenie na 
starym  ojcu i gdy wkońeu zapytał się 
jego o radę, ten za całą odpowiedź wy­
ją ł z szuflady rewolwer i kazał mu  
się udać do sąsiedniego pokoju i tam  
zastrzelić. N athan  jednak  chciał żyć i 
dlatego też zostawiwszy rewolwer w 
domu, zbiegł do swej przyjaciółki, kló 
ra  w międzyczasie składała w izyty w 
m agazynach brukselskich kupując so ­
bie nowe toalety  za pieniądze uzyska­
ne z m orderstw a p. Herel.

Epilog: S łynny sportow iec Van 
ScheUe, okradziony również przez  
zbrodniczą parkę, zabawił się w defek­
ty w a-am atora i oddał N athana w raz 
z Malou w ręce policji.

Proces, jak i się teraz  odbywa w 
Brukseli, -wywołał olbrzym ie za in te re ­
sowanie w całej B elgji i sa la  sądowa 
w ypełniona jes t najlepszem  tow arzy­
stwem  brukselskiem .

Jutro i
rozpoczyna  się ciągnienie Loferji Pańs twowej 

SPIESZ W IĘC  FO  LOS DO KOLEKTURY

ST, HLAWSKIEJ
Sosnowiec, 3-go Maja 29 
Będzin. Małachowskiego 1 
Dąbrową Górn., 3-go Maja 2 
żawiereisy S^o -Maaa-1 - ■

Cbpiliicć, Kościuszki -3.

Zjazd właścicieli nieruchomości
w miastach ułenowskich

W lokalu polskiego związku zrze­
szeń własności nieruchom ej m iejskiej 
odbył się zjazd delegatów stow arzy­
szeń właścicieli nieruchomości tych 
m iast, k tóre obciążone są pożyczką u 
llenowską. W zjeździe -wzięli udział 
delegaci m iast: P io trkow a Tryb., Czę 
stochowy, Radom ia, Kielc, Sosnowca 
i Lublina, oraz przedstaw iciele zw iąz­
ku.

M iasta te, jak  wiadomo, zaciągnę­
ły  w latach  1924—1927 pożyczkę ullc- 
nowską na  inw estycje wodociągowo- 
kanalizacyjne. Sp łaty  tej pożyczki o- 
kazały się zbyt. w ielkim  ciężarem. — 
W yrazem  Jego  jest fak t, że m iasta 
w inny wpłacić bankowi gospodarstw a 
krajow ego z ty tu łu  ra t am ortyzacyj­
nych od zaciągniętej pożyczki ulle- 
nowskiej do końca roku 1934 — 93 nul 
jony 6.16 tysięcy, złotych — a wpłaci­
ły  zaledwie 9.698 tys. zł., a więc około

9 pnoc. należnych rat. Resztę, to  jest 
około 99 proc. należności pokrył skarb  
państw a i Bank G ospodarstw a K r a ­
jowego. »

Miasta. ullSnowskie aby wy wiązań 
się z tych zobowiązań w prow adziły 
bardzo w ysokie dodatki kom unalne 
od domów. A  już szczytem wszystkie 
go było 'w prow adzenie opłat za świad

• czenia z których strony nie korzysta­
ją. Pomimo' to okazało się, że z zy­
sków w ten sposób osiągniętych m ia­
sta  nie opłacały ra t  pożyczki ullenow- 
sk-iej. W łaściciele domów obciążeni, 
nadm iernem i opłatam i zmuszeni byli 
zaeągać olbrzymie długi w celu w y ­
wiązania. się wobec,-'zarządu m iast u- 
llenowskieh.

N a zjeździe zapadło szereg uchwał 
odnoszących się do popraw y : ciężkiej 
sy tuacji domów m iejskich m iast ulle- 
nowskich.

Carskie klejnoty w Londynie
W salonach palaeu hr. Marlborough o- 

twarto wystawę klejnotów carskich, które 
zdołano, w ten czy w inny sposób prze­
wieźć zagranicę. Pod względem bogactwa 
i wartości moc jest tutaj klejnotów, ca­
cek ze. złota, kryształu, kości słoniowej, 
malachitu jasp isu  i z Bóg wie czego jesz 
cze .Na wystawie figurują również wszy­
stkie zostające jeszcze w posiadano ary­
stokracji rosyjskiej na emigracji przed­
mioty sztuki i drogie kamienie, które były 
darowane przez carów lub też znajdują się 
w jakim ś związku z byłym dworem car­
skim. Wartość wystawionych przedmio­
tów obliczają na miljony funtów.

Uwagę zwiedzających przykuwają arty 
styczne serwisy porcelanowe, które były 
własnością Katarzyny II i Pawła I. Szcze 
gólnem zainteresowaniem publiczności 
cieszy się zbiór drogich przedmiotów, nale

żąe.ych do Iwana Groźnego. Znajduje sio 
tu miedzy innemi oceniona na 12.629 fun­
tów kasetka na tytoń, wysadzana szmarag 
darni i turkusami, cala ze szczerego sło­
ta ,dalej ogromny puhar złoty wysadzany 
drogiemi kamieniami. Gwoździem wysta­
wy jest atoli t. zw. naszyjnik Jussupowa, 
składający sie z przepięknych brylantów  
różowego odcienia a i wielkości wiśni każ 
dy. W środku naszyjnika znajduje się naj 
większa czarna perła na świecie, t. zw. A-- 
ra. Naszyjnik ten nabył car Mikołaj II  dla 
carowej. Pozatein wystawa obejmuje sze­
reg obrazów i portretów odnoszących sio 
do okresu największej świetności i prze­
pychu na dworze carskim. Jednym z naj­
cenniejszych objektów są tutaj gobeliny 
przetykane złotem .datujące się z czasów 
Mikołaja I.
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W wywiadzie, udzielonym mlakto. 
łowi agencji „Iskra44 minister przemy 
siu i handlu omówił przyczyny, które 
spowodowały bierność bilansu handlu 
zagranicznego w kwietniu i maju.

F'Lzyczyny te, naszem także zda­
niem — dadzą sit; ująć w szereg natsię 
pojący:

1} przekształcanie smj- dotychczaso­
wych form polityki handlowej wr świe 
cie;

ź) -zainieszania wymienne, a w 
związku z tern nieufność naszych 
eksporterów do szeregu walut zagra­
nicznych;

8) zarządzenia i egiamentacyjne to 
warów, oraz restrykcje dewizowe 
państrr, zabiegających o zrównoważe­
nie bilansów handlowych.

IV i trzy grupy przyczyn, powiąza­
ne z sobą zresztą najściślej, albowiem 
ich podłożem jest chaos monetarny, 
szerzący się na świeeie — w' niejedna 
karnej mierze oddziaływują na naszą 
sytuacją handlową, ale w całości wy­
twarzają układ stosunków międzyna­
rodowych, który jest dla nas zdeeydo 
wanie niepomyślny. Należy na tą oko 
liczność położyć nacisk zupełnie szc-ze 
góiny: o ile na odcinku budżetowym 
równowaga finansowa daje się utrzy­
mać naszym własnym wysiłkiem, włas 
nenii siłami, o tyle na odcinku Wian 
su płatniczego sytuację naszą kształ­
tują w rozstrzygającej mierze między 
narodowe stosunki gospodarcze i ti- 
nansowe.

Proces przekształcania się dotych­
czasowych form polityki handlowej 
państw (zwłaszcza państw bogatych) 
wyraża się jako dążność do ułożenia 
stosunków' handlowych w taki sposób, 
aby cyfry eksportu i importu pomię­
dzy dwoma, wziąiemi oddzielnie pań 
s iwami ściśle ,możliwie najściślej się 
wyrównywały.

„Kraj wasz nie kupuje u nas wię­
cej, jak za 100 miljonów towaru, więc 
nie pozwolimy wam sprzedać ani za 
grosz więcej ponad tę sumę. Będziemy 
wam otwierali nasz rynek tylko w mia 
rę tego, jak wy nam otworzycie swój. 
Jak wy nam, tak my wam!“

. Oto jest zasada handlowa, która 
coraz bardziej rozpowszechnia się w 
świeeie, powodując katastrofalny spa 
dek wymian w świeeie, oraz załamy­
wanie się aktywności handlowej kra­
jów, które jak Polską, wyzyskują 
nadwyżki eksportu nad importem dla 
najsumienniejszego wywiązywania 
się z zobowiązań wobec zagranicy.

W dążeniu do realizacji zasady 
„łeb w łeb“ państwa stosują metody 
bardzo różnorodne. Jedne, jak Fran­
cja lub Włochy przez przeprowadze­
nie niezmiernie dotkliwych reglamen- 
tacyj przywozu. Inne, jak Niemcy, 
przez zastosowanie rygorystycznego 
systemu ograniczeń dewizowych. 
Jeszcze inne, jak Czechosłowacja lub 
Relgja, przez dewaluację pieniądza, 
co wprawdzie nie przyczynia się do 
zwiększenia eksportu, ale zamyka ry­
nek wewnętrzny dla wwozu zagra­
nicznego.

Najpospolitszą wreszcie formą re­
alizowania zasady „łeb w łeb“ jest 
kompensacja, która włada dziś ryn­
kami, wypierając z nich dotychczaso­
we formy tranzakeyj wymiennych, 
dokonywanych za pośrednictwem pie­
niądza.

Podstawą kompensacji jest towar, 
będący jednocześnie przedmiotem wy 
miany i środkiem zapłaty. Każda tran 
zakcja kompensacyjna jest powiąza­
niem dwóch tranzakeyj: kupna i sprze 
dąży, przyczem wyłącza ona możli­
wość istnienia nadwyżek po jakiejkol­
wiek stronie z tej prostej przyczyny, 
że nadwyżka ta nie mając pokrycia 
wartościowego byłaby darowizną, któ­
ra w stosunkach handlowych jest o. 
czywiśeie trudna do pomyślenia.

Wyobraźmy sobie, że zasada „łeb 
w łeb'4 zostaje w świeeie przeprowa­
dzona konsekwentnie. Jakież byłyby 
tego następstwa! Nie byłoby państw 
o biernym bilansie handlowym i nie 
byłoby państw o bilansie handlowym 

istnym. Salda bilansów handlowych

zostałyby sprowadzone do zera i to 
nietylko w sumie, ale również w' sto­
sunkach między poszczególnemu kra­
jami.

Gzem byłaby na takich podstawach 
oparta „równowaga4'. Byłaby oczywi­
stym absurdem ekonomicznym, albo. 
wiem w ymiana towarowa nie wyczer­
puje jeszcze całości stosunków' gospo­
darczych między dwoma krajami. Na 
te stosunki wpływa jeszcze ruch ka­
pitałów' pod postacią kredytów' zagra­
nicznych, zasobów' pieniężnych, zain­
westowanych w gospodarstwie krajo­
wym, oszczędności emigrantów, do­
chody z ruchu turystycznego i tran­
zytu towarów etc.

Polska, jeden z nielicznych kra. 
jów, które nietylko zachow ały zdrowy 
pieniądz, ale które nie w prowadzały 
nawet żadnych restrykeyj waluto, 
wyeh, musi zajmować z natury rzeczy 
pozycję negatywną w stosunku do 
państw' gospodarczych, mających za 
warunek swego powstania nienormal 
ne stosunki monetarne.

„Nie chcemy — mówił minister 
Floyar-Rajchman ostatnio na targach

poznańskich — stawać się zawadą w 
handlu międzynarodowym, dążymy i 
wierzymy, że trzeba być jego doda t- 
niem ogniwem i że tylko tą drogą 
najłatwiej dojdzie się do odrodzenia 
współpracy międzynarodowej44.

Chwilowe ujemne cyfry w naszym 
bilansie handlowym minister przemy­
słu i handlu słusznie uważa za prze­
mijające i wyraźnie wskazuje, że oce­
nę ich należy pozostawić biegowi cza­
su, t. j. do końca 1935 r., gdyż jeszcze 
wiele miesięcy mamy na tern polu do 
przebycia i saldo roczne bilansu na- 
pewno się wyrówna, lub zakończy się 
nawet cyframi po stronie „ma44, lom­
bardzie], że w trakcie pertraktacyj 
jest właśnie cały szereg nowych umów 
z zagranicą.

Polacy w Z. S. R. R,
Żywioł polski w Sowietach posiada 

zupełnie odmienny charakter aniżeli 
w innych krajach, dokąd robotnik u- 
daw'al się w celach zarobkowych, lub, 
jak  to się działo w wielu wypadkach, 
ze względów' politycznych. Ludność 
polska zamieszkuje w Z. S. R. R. ob­
szary dawnej Rzeczypospolitej: Wo­
łyń, Podole i Mińszczyznę, tworząc 
zwarte skupiska, gdzie ilość polaków 
dochodzi do 70 proc.

Gdy w’ Sowietach rzucono hasło 
tworzenia autonomicznych rejonów 
powstał w t r. 1926 polski okręg samo­
rządowy im. Marchlewskiego. Liczba 
mieszkańców' tego okręgu dochodzi, 
według statystyki z 1926 r. do 51.133; 
z czego polaków -— 53 proc., Ukraiń­
ców' — 20 pjjoc.. niemców — 11 proc., 
żydów — 3,6 proc. rosjan -— 4,4 proc. 
oraz innych — 2 procent.

Ogólny obszar zasiewów w r. 1934 
wynosił 28.400 ha. czyli wzrósł o ISO 
proc. w porównaniu z 1926 r. Kolekty 
wuzaeja gospodarstw podniosła się z 
7 proc. w 1930 r. do 37.7 proc. w  styez 
niu 1934 r.; meljcraeje zostały przepro 
wadzono na ohszauze 602 ha. ziemię or­
ną obsługuje 27 traktorów', 32 kulty- 
watorów i 95 młockarni.

Budżet tego okręgu wzrósł od roku 
1930 o 424 proc. i wynosił w 1933 r. 
1.810.000 rb. z czego największe pozy­
cje bo 55.8 proc. (1.010.900 rb.) stano­
wią wydatki na sprawy kulturalne i 
oświatowe oraz 235 tys. rb. t. j. 13 
proc. na ochronę zdrowia. Szkół ludo­
wych istnieje 84 w tem polskich 58 z 
5.258 dziećmi, pozatem znajduje się 
jedno polskie seminarjum nauczyciel ■ 
skie, średnia szkoła przemysłowa i 
dwa fakultety uniwersytetu rolnicze-' 
go.

W rejonie istnieje 54 farm towa­
rowo - mleczarskich posiadających 
2.841 sztuk bydła zaspakajających w 
zupełności potrzeby mieszkańców.

Jednem ze źródeł zarobkowania 
miejscowej ludności jest drobny prze­
mysł szkiany i porcelanowy, zatru­
dniający 2.653 robotników.

Życie towarzyskie grupuje się oko­
ło klubów fabrycznych, którlych jest 4. 
znajduje się tam również 4-9 domów 
kolektywnych i 53 fcibljoteki.

Okręg, samorządowy im Marchie w 
skiego jest jedynie małym skrawkiem 
w bezmiernem morzu resyjskiem. Bez 
ustannie falująca powierzchnia ży­
cia społecznego, bezpośrednio po rewo 
lueji, zmieszała wszystkie narodowo­
ści olbrzymiego byłego imperjńm car- 
sk:<yyo. Również pol-acy ulegli losowi 
i dzisiaj można ich spotkać prawie we 
wszystkich zakątkach Rosji.

(Korespondencja własna).
Moskwa, w czerwcu.

Ale komunizm nietylko przeobra­
ził Rosję Sowiecką pod względem 
ustrojowym i gospodarczym, zmienił 
równjeż psychikę je j mieszkańców. 
Pojęcie narodowości w sensie ekspan­
sji zaborczej zostało zastąpione przez 
rozbudzenie świadomości narodowej 
w ramach samostanowienia o sobie i 
dania, uciskanym dotychczas naro­
dom możność rozwoju kulturalnego.

Niestety, tak  jest jedynie w teorji. 
W praktyce odpowiednia propaganda 
rządu przyczynia się do tego, że pod 
pokrywką szeroko pojętej akcji uświa 
domienia narodowego prowadzi się 
systematyczną, agitację bezpaństwo­
wości i znanego hasła: „Ojczyzna pro­
letaria tu  jest tayi, gdzie dobrze"!

W pierwszym rzędzie uległa temu 
■wpływowi młodzież. Wciągana do ro­
zmaitych iorrganizaeyj kom unistycz­
nych ,jak „Czerwonych Pionierów" i 
„Komsomołu", szybko zatraciła swe 
oblicze narodowościowe i dzisiaj jest 
główną bazą, na której opiera wszy­
stkie swe nadzieje, odchodząca, gwar- 
dja starych bolszewików.

Zbyt małe zainteresowanie się Ma­
cierzy żywiołem polskim w Z. S. R. R 
przyczyniło się do bardzo pąędkiegu 
wynarodowienia, polaków. Młodz-i,-eż! 
polska przylgnęła silnie de- komuniz­
mu i dziś niesposób byłoby oderwać 
ją od tej nowej idei. Obowiązkiem na 
szym jest jednak przyjść z pomocą, 
tym, którzy w dalszym ciągu pozosta 
li wierni zasadom swych ojców. Odpe. 
wniednie pisma, książki — choćby sil 
nie ocenzurowane -— mogłyby z powo 
dzeniem odegrać rolę czynnika uświa­
damiającego szerokie Rzesze Polaków 
w Sowietach.

Wielki znak zapytania na mapie 
Z.S.R.R., eo do stanu posiadania i wa 
ranków kulturalnych polaków w So­
wietach, widniejący na ostatniej wy­
stawie „Polska i polacy w świeeie*4 
musi zostać zastąpiona przez konkre­
tne cyfry i fakty.

C sy p r ó b o w a liś c ie  | u ł  
gilzy da papierosów z francuskiej

bibułki
^  fabtyki: E. P ssch e lsh i  i S-ke, R a d o m  
'§. Jednorazow a  próba przekona w as ,  iż  s ą  to:

l-o  g ilzy  z najlepszej francusk iej  
bibułki „Abadie": 2-o zaopatrzone
w t r z y  zdrow otne w aty; 3-o posiada­
jące ustn ik  pergam inow y.
Sklepy iytsniOVj'8 p o su d sją je  w sprzedaży

Skauci angielscy
chcą złożyć hołd prochom 

Marszałka Piłsudskiego
Komliszarz zagraniczny harcerzy oirzy 

mat pismo kierownika reprezentacji gkau 
tów angielskich .którzy przybędą w cha­
rakterze gości na jubileuszowy zlot har­
cerstwa do Spały, w którem ten zwraca 
się z prośbą ,aby w programie pobytu ska 
utów angielskich w Krakowie przewidzśą 
no odpowiedni czas na złożenie przez nich 
hołdu prochom Mai-szałka Piłsudskiego 
na Wawelu.

Komendantem augtielskiej reprezenta­
cji skautów, która będzie liczyła około 25 
osób jest skautmistrz - kapitan dr. Stod- 
dart - Scot ze Szkocji, który wyraził chęć 
pozostania jakiś czas w Polsce .celem do­
kładnego zapoznania się ze szpitalnic­
twem i parkami natury, o których wiele 
dlyszał.

Warto przypomnieć że skauci angiel­
scy na wiadomość o śmierci Marszałka 
Piłsudskiego nadesłali harcerzom polskim 
wzruszającą dopeszę kondolencyjną, pełną 
braterskiego współczucia.

Transmisja 
z łodzi podwodnej

Dnia 18 czerwca od godz. 21 do 21.25 na 
da Polskie Radjo transmisję Bohdana Pa 
włowicaa z łodzi podwodnej „Wilk‘<‘.

Radjosłuchaeze będą w ieli sposobność 
zapoznania się z bardzo eickawemi frag­
mentami, ilustrująceini życie i ciężką, » 
tak odpowiedzialną służbę naszych mary 
narzy. Zwłaszcza na łodziach podwodnych 
s-i i»>i narażeni na walkę nietylko z ży­
wiołem, ale pozostają jednocześnie w usta 
wicziKsui uzależnieniu od precyzyjnego 
działania skomplikowanej aparatury, wy­
magającej nietylko wielkiej wiedzy fach© 
wej .ale nadewszystko ustawicznej trzeź­
wości i zimnej krwi.

Tak popularne w życiu codziennem c- 
kreślenie „bohaterstwo^ nabiera sweg© 
właściwego znaczenia specjalnie w zasto 
sowauiu do marynarki wojennej ,a zwłasa 
cza do służby na łodziach podwodnych. 
Nasi dzielni marynarze nazywają to skro 
mnie „dobrze spełnionym obowiązkiem", 
pozostawiając superlatywy entuzjastom 
marynarki, bezpiecznie oglądającym ich 
z lądu. Ponieważ transmisja wymieniona 
należy do cyklu tranemisyj konkurso­
wych, Polskie Radjo prosi wszystkich va 
djcaluchaczy ,aby zechcieli swoje cenne 
uwagi nadsyłać pod adresem Dyrekcji Pol 
skiego Radja w Warszawie. ,

Uroczystość jubileuszowa
śląskiej szkoły muzycznej 

w Katowicach
W dniu 20 bm. śląska, szkoła muzyczna 

w Katowicach — pod dyrekcją prof. Stefa 
na Ślązaka — obchodzić będzie uroczy­
stość dziesięciolecia swego istnienia. Pro­
tektorat nad uroczysl.ściią objął wicewoje­
woda śląski dr. Tadeusz Saloni.

Program uroczystości jest następujący! 
w czwartek dn. 20 bm. o godz. 9.40 uroczy­
sta msza św. w kościele garnizonowym. Po- 
nabożeństwie pochód i złożenie wieńca, u 
stóp pomnika St. Moniuszki.

Wieczorem o godz. 8 w teatrze polskim, 
akademja i jubileuszowy koncert popi 
sowy uczniów, gdzie zostanie wykonana 
pierwsza „Symfonja Rybaeka4< — w skla.- 
dzfie 40 uczniów — dedykowana przez kom 
pozy tor a St. Ślązaka, Panu wicewojewo­
dzie dr. Saloniemu.

Naprodukowane również zostaną, przez 
uczniów klasy :A. Zaleskiej — Ślązaka 
(fortepian), O. Ruppla — Z. Weiningera 
(skrzypce) S. Ślązaka (śpiew solowy — k» 
meralna).
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i cóż dale] szarf człowieku? (/ r

Garść rozmów z maturzystami
Rok szkolny 1934-35 dobiegi końca. Cisza 

zapanowała w szkołach Rzeczypospolitej, 
przed młodzieżą rozw arła sic przyjem na 
perspektyw a letnich w akaeyj, bądź jesz­
cze przyjem niejsza — swobody dojrzałych 
ludzi.

Bo oto, jak  corocznie, wszystkie średnie 
zakłady naukowe wypuściły w św iat licz­
ne zastępy m aturzystów, którzy, z p ięk­
nym dyp'om cm  w kieszerii, z głębókiem 
przeświadczeniem spełnionego należycie 
obowiązku, rozpoczynają żmudną wędrów 
ke czasami szerokim i wygodnym, znacz­
nie częściej wąskim a kam ienistym  gościli 
cem życia.

Mam świadectwo dojrzałości w reku, co
robić dalej?

Ileż młodych kobiet i mężczyzn zadaje 
sobie drfsiaj to pytanie, sto jąc na  progu 
samodzielnego życia. Ileż najbardziej tan 
tastyeznych projektów przychodzi im do 
głowy.

Co pan (i) bedzie robić dalej?
Z tern oto pytaniem  nasz w spółpraco­

wnik zwrócił sie do szeregu m aturzystek  
i m aturzystów  świeżo kreow anych na lu­
dzi dojrzałych. Odpowiedzi na  te p y ta ­
nia podajem y w autentycznem  brzmieniu, 
nie pozwalając sobie na najm niejsze cho­
ciażby zmiany.

Oddajemy pierwszy glos pici pięknej.
W pryw atnych i państwowych gim naz­
jach żeńskich przeprowadziliśm y rozmo­
wy z czternastu m aturzystkam i, każdej z 
osobna staw iając pytanie:
CO BANI ZAMIERZA ROBIĆ D A LEJ?

M aturzystka 1-a: Mam od trzech l,at na  
rzeczonego. Je s t studentem  arćh itek tu iy , 
kształci sie, ale jednocześnie p ro jek tu je  
w n u r  za i wcale niezgorzej zarabia. Po- 
Inerzcmy sie. Będę prow adziła gospodar­
stwo domowe.

M at. 2-ga: Bądg s ta ra ła  sie znaleźć po­
sadę w jakiem ś biurze. Umiem trochę p i­
sać na  maszynie.

Mąt. 3-a: W stępuję na uniw ersytet. Na 
medycynę. N a prow incji niema praw ie 
wcale lekarzy — kobiet. Myślą, że dam so 
bie radą. N arazie będę u trzym yw ała się z 
korepetycyj, bo nie mam rodziców.

Mat. 4-a: Obiecano mi posadę w jed­
nym banku. Podczas św iąt wielkanoc­
nych poznałem dyroktra. Bardzo n r. y 
człowiek, radził nawet żebym wogóle rzu 
cila pensje, to mi da odrazu posadę,

Mat. 5-a: Nie m ani pojęcia. Odpocznę 
wpierw ,a potem będę się m artw ić.

Mat. fi-a: W szystko mi jedno. Jestem  
wściekła na  siebie i rodziców ,że ty1© cza­
su zmarnowałam na naukę przedmiotów, z 
których mi dosłownie nic nie przyjdzie te 
raz.

Mat. 7-a: Mówiią mi wszyscy ,że je ­
stem fotogeniezna. Spróbuję, może mnie 
zaangażują do jakiego filmu. Znam p aru  
reżyserów. Przecież ze średnie.m wykształ 
cenieni bedzie mi łatw iej bo znam języki.

Mat. 8-a: Może wyjdę zamąż. Jeszcze 
nic wiem.

Mat. 9-a: W stępuję na politechnikę, na 
eł ektroSeehnikę.

Mat. 15f-a: Zapisuję się od sezonu do 
CIW Fu, a co potem — zobaczymy. Może 
będę nauczycielką, chociaż niio chciała­
bym.

Mat. 11-a. Wychodzę zamąż. Mój przy­
szły mąż ma m ajątek na kresach .Bardzo 
lubię gospodarstwo wiejskie.

Mat. 12-a: Czy to dzisiaj można co p la ­
nować

Mat. 13-a: W yjadę na stud ja  zagranicę. 
Mat. 11-a. Jestem  w sytuacji bez w yj­

ścia. Nie mam żadnej pomocy. P ensję  z 
trudem  skończyłam, brak było pieniędzy. 
Jeśli zaraz nie dostanę posady, będę m u­
siała nauczyć się chyba manicure.

Tak mówią kobiety. Głosy te są nader 
charakterystyczne. Zaledwie parę m yśli 
o małżeństwie, żadna o pracy, k tó ra  do­
tychczas była jekgdyby monopolem ko­
biet, o nauczycielstwie. Ogólna lin ja  zmie 
rza raczej bu zawodom stanowiącym donie 
dawna niepodzielne domeny mężczyzn.

A Co mówią mężczyźni?
M aturzysta 1-szy: W stępuję na prawo, 

a jak je skończ 
twie.

Mat. 2-gi. Idę
olieerem zawodo-

handłowej. Myślę, że tam  mii będzie najle  
piej. Zobaczę kaw ał światu-

M at. 4-ty: Zawsze m arzyłem  o scenie- 
P rzeraża mnie tylko fakt, że dzisiaj jest 
ty lu  bezrobotnych aktorów ,ale — gdzie 
niem a bezrobocia.

Mat. 5-ty: W stąpię do wojska.
Mat. 6-ty: Czuję powołanie do stanu  ka 

płańskiego. Chciałbym  dostać jak iś w ikar 
ja t  na prowincji? Można się nieźle urzą­
dzić.

Mat. 7-iuy: Chcę zostać ofiicerem zawo­
dowym, ew entualnie przejdę do policji.

Mat. 8-my: Początkowo m yślałem  o me 
dycynie, ale jak  się naczytałem , że lekaize 
z dyplomami muszą udaw ać znachorów, 
to postanowiłem spróbować szczęścia w 
handlu. B ra t mi dopomoże. Zobaczymy 
co z tego wyjdzie.

Mat. i)-ty: K ształciłbym  się dalej, bo 
bardzo in teresu je  m nie chernja, ale nie 
mam pieniędzy. Zaczynam szukać posady.

Mat. lli-ty: Idę do wojska. Niczego tam

człowiekowi nia brak, a że do galopu bio­
rą  to nlie strasznego.

M at. 11-y- Zapiszę się na  arch itek tu rę, 
a  może na farm ację. Jeszcze nie zdecydo­
wałem się.

M at. 12-ty: Będę daw ał korepetycje no 
i spróbuję studjow ać filozofję. W iem, że 
to nic nie da, ale cóż, kiedy mnie to p a s jo ­
nuje-

M at. 13-ty: N arazie przez lato  będę 
g ra ł jako saksofonista w orkiestrze jazzo­
wej w jeduem  uzdrow isku piskiem . Jeśli 
zaoszczędzę trochę pieniędzy, chociaż nie 
jestem  żydem, w yjadę do P alestyny . Tam 
podobno niem a bezrobocia.

M at. 14-ty: Żenię się. Będę pracow ał w 
firm ie mego teścia. Myślę, że mi się po 
wodzić będzie nie najgorzej.

Tyle młodzież, k tó ra  już „dojrzała*1 do 
sam odzielnych deoyzyj i do samodzielne 
go życila. Czy odpowiedzi te nie są znako- 
m item  odbiciem znaku czasu, czytelnik 
nasz oceni bez trudu.

Wtorek

Czerwiec

Uz.ś: Marka i Marcelina 
Jutro: Gerwazego i Protazego 
Wschód słońca: 3.15 
Zachćd słońca- 8.01

■  I l l  M W ? —

Panie kupują kuchenki tylko elektryczne!!!
N a d z w y c z a jn a  w y goda , czy sto ść  i b ezp ieczeń stw o !
N ISK A  CENA OD ZŁ. 28. N IS K I KOSZT E N E R G JI.

DLA K U C H EN EK  15 GROSZY ZA 1 KW godzInę.
Zwracać się do

13 i U SI A E t E K T R a W M l  
w Kielcach przy ui. Sienkiewicza 59.

ftadjo propagatorem muzyki na prowincji
Doniosłe posunięcia programowe polskiego radja

Eadjo, którego wpływ w dziedzinie m u 
zyki zarysow uje się coraz w yraźniej, po­
dejm ie w najbliższym  czasie w ielką akcję, 
m ającą na celu ożywienie życia muzyczne 
go w szeregu m iast prow incjonalnych.

Poczynając od nowego sezonu jesienno- 
zimowego, t. zn. od 1 października 1935 ro ­
ku. Polskie Radjo wprowadza nader do­
niosłą zmianę, organizacyjną w dziedzi­
nie muzyki poważnej, zmianę, k tóra  nie­
w ątpliw ie odbije się w korzystny r; uosób 
na poziomie żydia muzycznego w całym  
kra ju .

Radjo transm itow ało  ,jak wiadomo do_ 
tychczas wszystkie piątkowe koncerty  
symfoniczne i poranki niedzielne z F il­
harm onii w arszawskiej. Obecnie transm i 
sje te podzielone zostały w ten sposób, że 
nie zm niejszając ich liczby. Polskie Radjo 
korzystać będzie nietylko z dorobku a rty  
stycznego F ilharm on ii stołecznej, lecz 
również i F illiarm onij 6 wielkich m iast 
polskich, a mianowicie: Katowic, K rako­
wa, Lwowa, Łodzli, Poznania i W ilna.

P raca  została zorganizow ana tak, że w 
ciągu 8 rrliesięcy sezonu Polskie R adjo 
transm itow ać będzie z F ilharm on ji w ar­
szawskiej ogółem IG koncertów sym foni­
cznych (dawniej około 32) oraz 8 poran­
ków niedzielnych. Resztę koncertów sym ­
fonicznych i poranków niedzielnych P o l­
skie Radjo tramsirlitować będzie ze 
wspom nianych wyżej m iast polskich.

W len sposób radiosłuchacze nasi będą 
m ogli słyszeć najm niej 4 koncerty w m ie­
siącu z prowincji.

W pływ F ilharm on ji warszawskiej nie 
został przez to w niczem umniejszony, 
gdyż w dalszym ciągu In s ty tu c ja  ta po­
siadać będzie większość końtengentu au­
dycji! (dwa koncerty symfoniczne i jeden 
poranek niedzielny w miesiącu) podczas 
gdy tran sm is ja  z któregoś z innych 
m iast Polski odbywać się będzie m niej- 
więcej co G tygodni. W arszaw a zatrzym a 
więc swe dom inujące stanowisko, nie bę­

dzie to jednak  wyłączność ,jak  dotychczas 
Posunięcie Polskiego R ad ja  będzlie m iało 
doniosłe znaczenie dla rozwoju życia m u­
zycznego w całym k ra ju  i m a niew ątpliw y 
ch arak te r wychowawczo - społeczny.

Zbliżający, się sezon jesienno - zimowy 
będzie okresem  próby, podczas której 
w spółpraca R ad ja  z F ilharm oh ja iu i in* • 
nych m iast Polski pozwoli na wyciągnilę 
cie wniosków na przyszłość.

W zw iązku z powyższemi zam ierzenia 
m i kierow nik m uzyczny Polskiego R adja  
p. E dm und Rudnicki baw ił w dniach 
ostatn ich  w K atow icach celem zoriento­
w a n ia  się na m iejscu w całokształcie za­
gadnien ia  i opracow ania wytycznych 
szczegółowego p ro jek tu  w spółpracy tu ­
tejszego św iata  muzycznego z Po 'sk iem  
Radjem . W biurze rozgłośni katow ickiej 
odbyło się konferencja  przedstaw ioleli 
Polskiego R ad ja  z kierowniczemu osobi­
stościam i śląskiego św iata  muzycznego, 
k tó ra  doprow adziła do zupełnego uzgod­
n ien ia  szczegółów tej współpracy.

N adanie om aw ianych koncertów  z K a 
towie podjęło się znane na  Śląsku Towa­
rzystw o M uzyczne pozostające pod sprą- 
żystem  "kerownictwem dyr. Kulczyckie­
go. Towarzystwo to rozporządza orskie- 
s trą  sym foniczną w składzie 70 osób, w 
przew ażnej części bezrobotnych muzyków 
którzy s trac ili sta łe  zajęcie w skutek zli­
kw idow ania w swoim czasie opery i ope­
re tk i katow ickiej. W spółpraca z Polskiem  
R adjem  połączona będzie dla te j ważnej 
placówki muzycznej z w ydatnym  sukce­
sem m aterjab iym , k tóry  niew ątpłw ie przy­
czyni się do rozwoju naszej Ś ląskiej F il­
harm onji.

W ysoce społeczne posunięcie program o 
we Polskiego R ad ja  przełam ujące dotych­
czasowy monopol w eterze F ilh a rm o n ji 
w arszaw skiej, powitane zostanie nietylko 
przez śląski św iat muzyczny, ale całe 
miejscowe społeczeństwo z prawdziwem  
uznaniem  i radością.

rtMOJC
W ARSZAW A.

W torek, .18 czerwca.
6.30 P ieśń  „Kiedy ranne  w stają  zorze-*. 

G.3ó. oDuiiKu uo g im nasiyki. 6.36. G im na­
styka. G.50. P ły ty . 8.GO. A udycja dla szkóL 
8.05. P rogram  na  dzień bieżący. 8.20. Au­
dycja dla poborowych. 8.25. W skazówki 
praktyczne. 11.57. 3 y g n a ł czasu. 12.00. H e j­
n a ł z K rakow a. 12.03 W iadomości m eteo­
rologiczne. 12.05 Dziennik południowy, 
lz.i.i. Koncert ork. i". li. 13.00 Chwilka dU 

kobiet. 13.30 Z rynku  pracy. 15.15 P rz e ­
gląd giełdowy, lć.25 W iadomości o ekspor 
cie polskim. 15.30 P ły ty . 16.2a Recital 
fortepianow y. 16.50. Codzienne, od nitek 

prozy. 17.00 Skrzynka PKO. 17.15 Kon­
cert z W ilna. 18.C0 Odczyt z Widna. 18.10 
M inuta poezji. 18.15. Cala Polska śpiewa, 
13.30 Skrzvnka techniczna. 18.40 Życie a r  
tystyczne stolicy. 18.45 P ły ty . 10-00 Dokąd 
.jechać w św.ęta'? 19-10. P rogram  na dzień, 
następny. 19.20 K oncert reklam ow y. 19.»4 
R ecita l fortepianow y.. 19.50 P ogadanka
20.00 W iadom ości rolnicze. 21-10 Transm w 
ja meczu tenisowego Polska — JapojUa- 
20.25 M ała o rk iestra . 21.00 Pod ia iam i Uri* 
tyku. 21.25 K oncert symfoniczny. 22.30 W ta 
cło mość i sn o . -.i J . Mai:, ark. 
W iadomości meteorologiczne.

KATOWICE.
W torek, 18 czerwca.

6.30 T ransm . z W arszawy. 7.45 P rogram  
na dzień bież. 7.50 W skazówki praktyczne.
8.00 T ran sm isja  z W arszaw y. 11.57 T ran s­
m is ja  z ’W arszawy i Krakowa. 15.15 Gieł­
da zbożowa. 15-20 Życie artystyczne i kuł 
ituralne Śląska. 15.30 K oncert w wyk. uca 
niów In s ty tu tu  Muzycznego w K atow i­
cach. 16.00 P ły ty . 16.15 T ransm isja  z W ar 
szawy. 18.30 S praw a k lasyfikacji. 18.44 
K oncert. 19.00 Dokąd jechać w święta. 
19.10 P ro g ram  na dzień następny. 19.20 
K oncert reklam ow y. 20-00 T ransm isja  z. 
W arszaw y. 22.33 W iadomści sportowa 
22.40 T ransm isja  z W arszaw y.

Traqiczov mecz piłkarski w Bobrownikach
UDERZONY .'PIŁK A GRACZ ZMARŁ NA BOISKU.

•czę pozostanę w sądownie

-d o  sz.Koly podchorążych, 
tr-dę s tara ł się zostać -

Mat. 3-ci. Chcę wstąpić do m arynarki

Ubiegłej niedzieli, na  boisku spor 
towem w Bobi'ownikficli w ydarzył się 
tragiczny wypadek, k tóry  zakończył 
się śmiercią jednego z graczy druży­
ny piłkarskiej.

W  czasie meczu uderzony został 
piłką w piersi 20-łetui S tanisław  To- 
bolik, bram karz klubu T). K. S. z Do- 
bieszowic.

B ram karz cliciał obronić silny 
strzał i p iłka uderzyła go w pierś. 

Tobolik przewrócił się na ziemię i 
w kilka sekund życie zakończył.

T ragiczny ten wypadek śmierci 
■wywołał wśród publiczności i graczy 
obu drużyn bardzo przygnębiająco 
wrażenie.

PAKPWAWU),

ZJAZD TYCH, KTÓRZY W YGRALI-
Ktoś w ystąp ił z ciekaw ym  i o ryg ina l­

nym  projektem , ażeby urządzić zjazd tych 
kórzy w ygrali na  L o te rji Państw ow ej 
przynajm nie j tysiąc złotych. Oczywiście 
pom ysł ten  zostanie ty lko pomysłem, bo 
niem a praktycznej możliwości go zreali­
zować, niem a na świeeis sali, k tóra  by nw 
g ła ew entualnych uczestników zjazdu po- 
mieścić, bo jest ich wiele, wiele tysięcy j 
nie byłoby m iędzy nim i dość mocneji więzi 
wew nętrznej, bo należą oni do przeróżnyct> 
a raczej wszystkich w arstw  społecznych. 
A l“ gdyby tak i zjazd rnożna było rzeczy­
wiście zorganizować, byłaby to w spania­
ła  dem onstracja, w ykazująca co i ile lu ­
dzie sa w inni Loterji.

A teraz ludzi, którzy w ygryw ają, bę­
dzie znowu więcej, niż byto dotychczas. 
33-a L oterja , k tórej ciągnienie Lej klasy 
rozpoczyna się 19 czerwca, przynosi pod 
tym  względem rew elacyjną nowosc. \U 
tej Lo cr.ii g ra  nie kończy się na IV "i 
klasie. W  jej czterech klasach pozostają 
wszystkie w ygrane w tej sam ej ilości i w 
te j sam ej wysokości- co dotąd, z główną 
w ygraną w IY -ej klasie mil .jon zl„ aie 
dla tyoli, k tórzy w żadnej z czterech klas 
nic nie w ygrali, odbędzie się dodatkowo 
ciągnienie 20 g run ia  „na gwiazdkę’-. - -  
Udział w tern ciągnieniu tiic nie kosz uje. 
W ygrane w ypłacane będą za okazaniem  
losu klasy IV -ej, więc los ten i po zakoń­
czeniu ciągnienia tej klasy należy schować

W  ciągnieniu gwiazdkowem jes t 1617 
wy/granych na sumę 370.000 zł. Im ponują­
cy prezent gwiazdkowy.

Plośń niszczy konserwy i dlatego do 
konserw ow ania owoców, m arm elad, g a la ­
retek, soków owocowych, ogórków itd. n a ­
leży używać Środka K onserw ującego Dr* 
O ctkera. Popu larne przepisy na konser­
wowanie można bezpłatnie otrzym ać w. 
każdym  składzie, k tó ry  prowadzi w yrę­
by D ra Octkera* lub bezpośrednio od f ir ­
nie Dr. A. O etker w W arszaw ie, Ra ko-



2 Zagięcia
Z A G B K O W E  Z A J Ś C I E .

25-lctni Abram G ryzgryn, zam iesz­
kały w Sosnowcu przy ul. 1 m aja 30, 
znany złodziej, w ybrał się onegdaj na 
wycieczkę na Jęzor obok Niwki.

G ryzgryn został tam  uderzony no­
żem w plecy przez nieznanego osobni- 
,ka, który  ?' ;egł.

Rannego złodzieja w stanie dość 
ciężkim przewieziono na kurację do 
szp ita la  żydowskiego w So&noweu.

N I E S N A S K I  M A Ł Ż E Ń S K I E  
P R Z Y C Z Y N Ą  U S I Ł O W A N I A  S A ­

M O B Ó J S T W A .
W anda Stępieniowa, zamieszkała 

w Dąbrowie przy ul. Reymonta 11, ki­
siło wała onegdaj popełnić sam obój­
stwo przez wypicie znacznej dozy e- 
sencji octowej.

D esperatkę przewieziono cłó szpi­
tala powiatowego w Będzinie.

J a k  ustalono, powodem targnięcia 
się na życie były nieporozumienia ro­
dzinne.

L I K W I D A C J A  K A S Y  B R A C K I E J  
N A  K O P . J A K 6 B  W  N IE M C A C H .

Onegdaj odbyto się walne zebranie 
członków kasy bratniej pomocy na ko 
palni Jakób w Niemcach, w spraw ie 
likw idacji kasy.

Na zebraniu uchwalono kasę b ra t­
niej pomocy zlikwidować, przyezem 
-wybrano kom isję likw idacyjną w  
składzie 12 osób.

K om isja ta  opracuje pro jek t likwi 
dacji kasy, k tó ry  rozpatrzy  -walne ze­
branie członków, a następnie po za­
tw ierdzeniu go przez m inisterjum  0 - 
pieki społecznej nastąp i likw idacja 
kasy.

S tan  kasy b ratn iej pomocy na kop. 
Jakób w dmhi 1 bm. wynosił o-kołci 
49.000 złotych.

— K o m isja  re je s tra c y jn a  pojazdów  m e 
chanic-znych w Sosnowcu. W  d n iu  21 bm. 
p rzy jeżdża  do Sosnow ca k o m is ja  re je s tra  
c y jn a  pojazdów  m echanicznych , k tó ra  w 
g m ach u  s ta ro s tw a  g rodzk iego  urzędow ać 
będzie od godz. 9 rano .

W  dniu 22 bm. kom isja rejestracyjna  
bawić będzie w Częstochowie, gdzie urzę­
dować będzie rów nież w lokalu  starostw a.

— Z m ian a  lo k a lu  pogo tow ia ubezpie­
czała! społecznej w Sosnowcu. Z dniem  
dzisie jszym  pogotow ie le k a rsk ie  ubezpie- 
czaln i społecznej zostało p rzen iesione z 
o śro d k a  leezn. „W aw el'4 n a  ul. K o łłą ta ja  
n r. 17 w Sosnow cu, n r. tel. 12-34. R ów nież 
nocna s ta c ja  p rzeciw w enero log iezna zo­
s ta ła  p rzen iesio n a  n a  ul. K o łłą ta ja  n r . 17.

— Z arząd  zw iązku podoficerów  w Dą- 
h row ie zw ołuje n a  dzień  20 bm. o godz. 10 
ra n o  zb ió rkę członków  w lo k a lu  ko la 
skąd  n a s tą p i w ym arsz  do kościo ła n a  n a ­
bożeństw o, o raz u d z ia ł w p ro ce s ji Bożego 
C iała .

— Z biórka h. m a ry n a rz y  w Sosnowcu.
Zbiórka w m undurach w dniu 20 bm. o 
godzinie 9 rano w lokalu  L, M. K. celem  
w zięcia udziału w procesji Bożego Ciała.

— P rz e d  „św iętem  m orzah  w Sosnowcu.
IV dn iu  19 bm. o godz. 7.30 wiecz. w r a t u ­
szu (sala k o n fe ren c y jn a  II p ię tro ) odbę­
dzie się  zeb ran ie  o rg an iz ac y jn e  o b y w a te l­
sk iego  k o m ite tu  „św ięta  m orza*' w S o ­
snowcu.

— Z arząd  ko la abso lw en tek  szkoły  h a n ­
dlow ej im . kr. J a d w ig i w Sosnowcu, za­
w iadam ia. iż od d n ia  19 bm, do 30 s ie rp ­
n ia  br. trw a w p racach  kola p rze rw a  w a­
k acy jn a . B ib ljo teka będzie jeszcze czynna 
w d n iu  19 bm. od godz. 19 do 20-ej.

— W ystaw a robó t k ro ju  i szycia w So­
snow cu. W  lo k a lu  dzieln icy  B B W R . w 
Sosnowcu p rzy  ul. Sw obodnej o tw a rta  zo 
s ta ła  w ystaw a kursów  ro b ó t k ro ju  i szy­
cia, prow adzonych  przez tow arzystw o  „O- 
p ie k a 4'. Z am knięcie w y staw y  n a s tą p i w 
dniji 19 hm- o godz. 8 wiecz. W stęp  n a  wy 
staw ę  bezp ła tny .

— R ocznica śm ierc i ś. p. B r. P ie raek ie  
go  w Czeladzi. O negdaj, w kościele czeladz 
kim  odprawione zostało przez ks. S ier- 
m antow skiego żałobne nabożeństw o za spo 
kój duszy ś. p. Bronlisława P ie rac k ieg o  
W  nabożeństwie wzięli udział pracow nicy  
micjs-.-y, urzędnicy sądu grodzkiego, poli- 
o j f t .  dziatwa szkolna o* u a. H.uehvszeflsstg^-

Cegielnia Wieczorka -  jako objekt przemysłowy
Proces aferzystów z Banku Zagłębia zbliża się do końca \

Rewelacją wczorajszego dnia w 
psnocesie o nadużycia w Banku Zagłę­
bia było orzeczenie inż. Rudzkiego i 
Kwapiszewskiego w kwestji wartości 
cegielni oskarżonego Wieczorka przy 
ul. Wawel 12, z której Wieczorek dal 
Bankowi Zagłębia ewikeję hipoteczną 
w kwocie 200 tys. zł. na zabezpiecze­
nie swego zadłużenia w banku.

Po tygodniowym  bez m ała nam y­
śle, biegli inżynierow ie wydali szcze­
gółową ekspertyzę. S tw ierdzają oni, 
że cegielnia W ieczorka przedstaw iała­
by w 1930 roku, tj. w czasie, kiedy da 
na była ewikeja w artość w kwocie 130 
tvs. zł., gdyby można ją  traktow ać ja ­
ko przedsiębiorstw o przemysłowe — 
N iestety, 'cegielni Wieczoiika nie moż­
na traktow ać jako przedsiębiorstwa 
przemysłowego gdyż gliniak un ce­
gielni został już dawno w yczerpany, 
a to. że cegielnia prosperowała w o- 
statn ich  latach, zawdzięczać należy te ­
mu, że W ieczorek czerpał glinę z są­
siednich terenów. Cegielnia W ieczor­
ka mogła, zdaniem biegłych istnieć 
przy równoczesnem tylko dewastow a­
niu i obniżaniu wartości placu, który 
w chwili dania ewikcji przedstaw iał 
najw iększą wartość.

Obecnie, cegielnia W ieczorka, ja ­

ko objekt pijzemysłowy. (tj. gdyby 
W ieczorek zobowiązał się ad in fin i­
tum  dostarczać skądkolw iek gliny dla 
prow adzenia cegielni) przedstaw ia 
wartość około 90 tys. złotych. Biegli 
ponad wszelką pewność stw ierdzają, 
że cegielnia W ieczorka, jako  zakład 
sam oistny nie był do pom yślenia już 
w  1930 roku, a objekt na którym  spo­
czywała ewilccja, nadaw ał się już wów 
czas tylko do likw idacji.

Gorzej przedstaw ia się spraw a, 
biorąc cegielnię W ieczorka tylko jako 
nieruchomość. W  1930 roku cegielnia 
przedstaw iała wartość nie większą 
jak  59.000 zł., a w obecnej chwili 
chcąc ją  sprzedać, uzyskałoby się nie 
więcej jak  25.000 zł.

Taką więc dał W ieczorek gw aran­
cję Bankow i Zagłębia.

F  A  N T  A Z  J  E W ! E C Z O R  K  A .

Orzeczenie to jednak  me zbija  z 
tropu  W ieczorka, k tóry  zaczyna popr- = 
stu  fantazjować. „ j

— A gdyby tak, — mówi, — zab u ­
dow ania i m aszyny cegielni p rze ­
nieść do glin iaka i czerpać' glinę z o 
próżnionych w ten sposób terenów?

Odpowiedź na  fan tastyczny  pomysł

Z gospodarki m. Sosnowca
M agistra t w Sosnowcu przystąpi 

w najbliższych dniach do dalszej roz­
budowy sieci wodociągowej i kanali­
zacyjnej.

K analizacja  przeprowadzona będzie 
na następujących ulicach: Staropogoń 
ska (170 mitr.), Dobra (160 m tr.), P u ­
sta  (300 m tr.), L isia (200 m tr.), Peszn 
na (150 m tr.). Owsiana (150 m tr.), Bca 
cka, K opernika, M ajowa, Swobodna, 
Gdańska i K aliska. Ogółem sieć po­
większy się o 2340 m tr.

W odociągi otrzym a wkrótce Mo- 
drzejów, Radocha, ul. Robotnicza, 
Pyiez. Mościckiego, Dobra, Pusta, K o­

pernika, Rudna itp . Ogółem sieci wo­
dociągowej przybędzie 3375 m tr.

Budowę jezdni m ag istra t przepro­
wadza na ulicach: Północnej, Podgór­
skiej, Pułaskiego i K onopnickiej. — 
W  projekcie jest budowa jezdni na u- 
licy Leg jonów, Dobrej, W ysokiej, T y l­
nej, K uźnicy, Bem a i R ejm onta (do­
kończenie).

Obecnie m agistra t za trudn ia  około 
2000 bezrobotnych. Po otrzym aniu dal 
szych kredytów  i dotącyj liczba za­
trudnionych powiększy się jeszcze 
przypuszczalnie o 300 robotników.

Doroczna walne zgromadzenie
delegatów P.Z.Z.P.P. I H. w Sosnowcu

W  ub. n iedzie le  odbyło się  doroczne 
w alne zgrom adzenie delegatów  polskiego 
zw iązku zaw odowego p racow ników  p rze­
m ysłow ych i handlow ych , k tó re  zg ro m a­
dziło okoio 2<tQ delegatów  ze w szystk ich  
oddziałów ' o raz członków zw iązku. P o n a d ­
to w zeb ran iu  w ziąi udz ia ł z ra m ie n ia  m i 
n is te r ju m  op iek i społecznej obw odow y in  
sp ek to r p ra c y  inż. W esołow ski o raz p rzed  
staw iciele  p ok rew nych  o rgan izaey j.

P o  zag a jen iu  zeb ran ia  przez prezesa 
za rządu  głów nego p. G ru n w a ld a , uczczono 
pam ięć zm arłego  ś. p. M arsza łka  P o lsk i 
Jó z efa  P iłsu d sk ieg o  w ysłuchan iem  sto jąc  
k ró tk ieg o  w spom nien ia  po śm iertn eg o  i 
dw um inotow em  m ilczeniem , poczem za­
rządzono p ięc iom inu tow ą p rzerw ę.

P o  p rze rw ie  n a  przew odniczącego po­
w ołano p. T adeusza D obrow olskiego z 
Grodźea, n a  asesorów' pp. J u l i a n a  Z aw adź 
kiego  z Sosnow ca, M ieczysław a R om anow  
skiego z Brzeszez, inż. A n ton iego  W y p o r- 
k a  ze S tarachow ic , F ra n c isz k a  P oscha  z 
Czechowic i S te fan a  B ieleckiego z D ą b ro ­
w y, na s e k re ta rz y  pp. L. Zakówiw; i S t. 
K u ch a rza .

O b rad y  rozpoczęto p rzem ów ien iam i po 
w ita ln em i gości, a m ianow icie: inż. W e­
sołow skiego, rep rez en tu jące g o  m in ia te , 
r ju m  opieki społecznej i g łów nego in spek ­
to ra  p ra c y  inż. M. K lo tta , p. Z y g m u n ta  
R ak iee ia  w im ien iu  zw iązku zaw odowego 
ubezpieczeń społecznych, p. W ład y sław a  
K a le ty , p rezesa  ra d y  okręgow ej spó łdzie l­
n i spożywców, odczytano n ad es łan e  depe­
sze g ra tu la c y jn e , poczem p rz y ję to  p ro to ­
kół z ub ieg łego  w alnego  zg rom adzen ia  i 
złożono sp raw o zd an ia  z działa lności za­
rządu  głów nego, k o m isy j społecznych, r a ­
d y  finansow ej, k lu b u  tow arzysk iego , n a ­
stęp n ie  sp raw o zd an ia  rachunkow e za rzą­
du  głów nego, k lu b u  tow . i  a d m in is tra c ji 
domu. a w reszcie odczytano  p ro to k ó ł ko­

m is ji rew izy jn e j. P o  obszernej d y sk u sji 
n a d  sp raw o zd an iam i udzielono  u s tę p u ją ­
cem u zarządow i ab so lu to r ju m  i w yrażono  
m u uznan ie  za jego  p racę  d la  dobra o rg a ­
n izac ji i zrzeszonych w n ie j członków.

S kolei za tw ierdzono  po d y sk u sji p re li­
m in a rz  budżetow y n a  1936 ro k  z d robnem i 
uzu p e łn ien iam i.

W  dalszym  c iągu  se k re ta rz  g en e ra ln y  
zw iązku p. K az im ierz  O strow ski w y g ło ­
sił oVv,:eriiy re fe ra t  n a  te m a t ubezpieczeń 
sr^hw zoyeh , zakończony uchw alen iem  re- 
zo lucy j w k w cstjaeh  n iedom agali u staw o ­
wych w dziedzinie ubezpieczeń społecz­
nych. uk ładów  zbiorow ych i ro z jem stw a 
p rac y , egzeku tyw y  u s ta w  ochronnych , 
bezrobocia, izb p racy , k o n so lid ac ji ru ch u  
zaw odowego ftp.

P o  d y sk u s ji n ad  re fe ra te m  p rzem aw ia ł 
p. S te fan  G acki, nacze lny  re d a k to r  dzien­
n ik a  „D ziś‘‘, w y g łasza jąc  ideow y re fe ra t  
n a  te m a t u su n ię c ia  obeenycli coraz w ięk­
szych n ied o m ag ań  gospodarczych  1 zubo­
żen ia w Polsce.

N astęp n ie  przeprow adzono  w ybory  do 
w ładz zw iązku, a wiec do zarządu  głów ­
nego, kom isji rew iz y jn e j 1 sądu ko leżeń . 
skiego.

W reszc ie  uchw alono  k ilk a  w niosków  o 
cli/arak terze w ew netrzno  - o rg a n iz a c y j­
nym  i ogólnym , poczem  o b rad y  zam knię to

PRZY WŁOS 0W 
W YPA DA NIU ,
łupieżu , ły sien iu  sto su  e  s ię  m ydło  

CH IN O W O  -  C H M IE L O W E
i ESENCJĘ 

CHINOW O - C H M IE L O W Ą .—

W ieczorka dają  biegli, oświadczając
pokrótce, że przeniesienie zabudowań, 
do g lin iaka dla dalszego czerpania g!i 
ny, połączone byłoby z bańdzo wiel- 
kiemi kosztami, przyezem dla zabez­
pieczenia kom ina przed zawaleniem 
się, m usianoby zostawić dokoła niego 
w ielką część placu, lecz i to nie wy ­
trzym ałoby "twierdzenia W ieczorka, m  
cegielnię jego brać należy jako przed­
siębiorstwo przemysłowe, gdyż zapas 
g liny uzyskany w ten sposób sta rczy ł­
by ledwie na półtora roku p rzy  m ini­
m alnej produkcji. Bardzo jest w ątpli 
we, czyby na tak i p ro jek t zgodził się 
sam Wieczorek, by tylko mieć podsta ­
wę do podtrzym ania, że dał Bankowi 
Zagłębia realne zabezpieczenie na je­
go długi w banku.

Po orzeczeniu biegłych, zabrali głos 
buchalterzy w spraw ie oskarżonego 
Jagiełłowicza. J a k  widać z ich orzecze 
nią, Jagiełlow icz w ciągu lat, w któ­
rych pozostawał w stosunkach handlu 
wyeh z Bankiem  Zagłębia, p rzyznany 
mu kredyt przekroczył w kilku w y­
padkach. lecz następnie go pokryw ał, 
bądźto przez w płaty gotówkowe, bądź 
w inny sposób.

E kspertyza  biegłych buchalterów 
trw a w dalszym ciągu.

B. K IL IŃ C Z Y C Y  i N . Z. R.-owcy W ZA- 
G Ł E B IU  O R G A N IZ U JĄ  S IE .

N a  p oczą tku  1933 r. zostało  u tw orzono 
w W arszaw ie  stow arzyszen ie  b. K ilińczy- 
ków i N. Z. R.-owców.

C złonkiem  sto w arzy szen ia  może zostaó 
każda osoba, k tó ra  p rzy  pom ocy doku­
m e n tu  lub  św iadków  udow odni, że w o- 
k res ie  do 1915 r. uczes tn iczy ła  w  w al co 
rew o lu cy jn e j z zaborcam i, w szeregach  
narodow ych  o rg an iz ac ji n iepod leg łościo ­
w ej i  n a  k tó re j n ie  c iążą  z a rz u ty  n a tu ry  
e ty czn ej lu b  an ty p ań stw o w ej. S to w arzy ­
szen ie je s t  o rg a n iz a c ją  apo lityczną . W o ­
bec tego, że n a  te re n ie  Z ag łęb ia  N. Z. R. 
o d eg ra ł pow ażną rolę, B iorąc rów nież  u- 
dzia l w k o lp o rto w an iu  „ b ib u ły "  p r z y s tą ­
p iono więo do zo rg an izo w an ia  od d zia łu  w 
Z ag łęb iu . O dbyło się ju ż  jed n o  zebran ie , 
n a  k tó rem  w ybrano  kom isję  o rg a n iz a c y j­
n ą  i rozdano kw estjo n arju sze .

W  n iedzie lę  d n ia  23 bm . o godzin ie 10 
ran o  w lo k a lu  zw iązku strze 'eek ieg o  na 
P ogcrli p rzy  u lic y  L is ie j n r . 1, odbędzie 
się n as tęp n e  zebran ie , celem  w yboru  za­
rządu . N a  zeb ran ie  to  w in n i się  staw ió  
w szyscy b. członkow ie N. Z. R. i w ypeł­
n ić k w estjo n arju sz e  o raz  złożyć d e k la rac je

ZA Z A B Ó JST W O  NA Z A B A W IE
T ra g ic zn y  f in a ł w ie jsk ie j zabaw y 

m ia ł m ie jsce  w M ostku  w pow iecie o lku 
skim . Podczas ta ń c a  poróżniło  s!ię dw ueh  
parobezaków , 22-letni J a n  S kow ron  r. 
18-łetm m  B olesław em  O lew ińskim

W  pew nej chw ili O lew iński dopad ł 
‘ S kow rona  i u to p ił m u  b a g n e t w p ie rs i. 

O strze p rzeb iło  Skow ronow i serce, k tó ry  
po k ró tk ie j m ęczarn i zakończył życie.

M łodociany  zb ro d n ia rz  odpow iadał 
w czoraj przed  sądem  okręgow ym  w S o­
snow cu. S k aza n y  został n a  cz te ry  la ta  
w ięzienia.

— Z dzia ła lnośc i ko ła  p rzy ja c ió ł b are  ou­
s t wa i>rzy szkole pow szechnej n r. 7 w B ę ­
dzinie. O dbyło się w alne spraw ozdaw cza 
ze b ran ie  członków  k o la  p rzy jad ió ł h a rd e r 
s tw a  w lo k a lu  szkoły nr. 7 w Będzinie. Z a ­
rząd  w osobach pp. P r. N ow ińsk iego  — 
prezesa, S t. L ejk i — se k re ta rza , W ł. B u t­
kiew icza — sk a rb n ik a , o raz k o m is ji r e ­
w izy jn e j pp.' VI. W rześn iew sk iego , J .  Bań 
sk iego  i T-. Sadkow skiego, złożyli w yczer­
p u ją ce  sp raw ozdan ia . Dziękii p ra c y  obecne 
go za rząd u  79 d ru ży n a  szko lna zo s ta ła  
zao p a trzo n a  w n iezbędny  sp rzę t, odby ła  
dw u tygodn iow y obóz w R a b sz ty n ie  w w a ­
ru n k a c h  b. ko rzy stn y ch . N a  k u rsy  przesz-« 
ki-' '■•w w ysłano  do L ckaw y 3 osoby i 
do Z w ardon ia  3 osoby. O becnie zaś g łów ­
ną tro sk ą  zarządu  i d rużynow ego p. Czm ia 
la  je s t n a leży te  p rzy g o to w an ie  d ru ży n y  
do zlotu w S palę . N a ten  cel koło r o z e r w ą  
je  ca ły  gotów kow y s ta n  kasy . Bo d y sk u s ji 
zeb ran i w y raz ili zarządow i jednog łośn ie  
podziękow anie. W  imlieniu szkoły rów nie* 
dziękow ał k ie row nik  szkoły  p. Strużyfc- 
Z arząd  ko la pozostał n ad a l w ty m  HHinyur 
sk ładzie.
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S Zawiercia
(z) W iec poselski. Ouegdaj, w sali do­

mu Indowego odbyło sic zebranie, zwoła­
ne przez PPS.CKW . R efera t o sytuacji 
gospodarczo - politycznej oraz o nowej
0 . u ; ,  u h o .p  wyborczej wygłosił poseł Bień 
ss Sosnowca.

1 (z) Powiatowy zjazd kół gospodyń wiej 
gkleh. W sali szkoły powszechnej nr. 4 
(dawniej Szklarska) odbył się onegdaj 
powiatowy zjazd kół gospodyń wiejskich 
z pow iatu zawierekiego, na który przyby­
ły delegatki ze wszystkich kół w powiecie. 
Zjpzd rozpoczął sip wysłuchaniem  nabo­
żeństwa, w czasie którego kazanie okolli- 
eznościowe wygłosił ks. p refek t Berg.

Obrady zagaił wiceprezes O. T. O. i K. 
R. p. Stanisław  M alanowie/, wygłaszając 
okolicznościowe przemówienie, poezem na  
jego wniosek uczczono przez powstanie 
i m inutowe milczenie pamięć ś. p. M ar­
szalka Piłsudskiego. Obradom przewodni­
czyła inspektorka izby rolniczej w K iel­
cach, p. Irena  Zbroska. R efera t o zada­
niach gospodyni w iejskiej,, jako obywa­
telki wygłosił s tarosta  Zagórski. N astęp­
nie krótkie przemówienie w ygłosiła prze­
wodnicząca zrzeszenia powiatowego zwią 
zku pracy obyw atelskiej kobiet starościna 
Zagórska, poezem delegatki poszczegól­
nych kól złożyły spraw ozdania z eałoroeą 
nej działalności kół.

Na terenie pow iatu istn ieje  obecnie 
kilkanaście kół; w kolach tyeli prowadzo 
na je s t praca nad uśw iadam ianiem  zoiga 
nizowanych gospodyni, a przez to podnie­
sienia poziomu gospodarstw  domowjeb,. 
W tym  celu w kolach prowadzone są n a j­
rozmaitsze kursy, a miedzy innem i: kroju, 
szycia, robót rocznych i haftu , p ran ia  itd. 
W yróżnione gosposie na konkursach o_ 
trzy m ają  odpowiednie nagrody.

Po przyjęciu sprawozdań do wiadomo­
ści p. Pułanikow a z Poręby w ygłosiła re ­
ferat., pt. ..Jaką pow inna być członkini ko 
| a gospodyń w iejskich^. Nakoniec doko­
nano w yboru zarządu kół gospodyń wliej- 
skich. Przewodniczącą zarządu przez ak ia  
mac je została w ybrana kierowniczka szko 
ły  rolniczej,w  Koziegłowach, inż. - agro­
nom p. Zofja Tał a siew iezó wn a. Uchwalo­
no w najbliższymi czasie zorganizować 
wycieczką do K rakow a, celem oddania 
hołdu zwłokom ś. p. M arszałka P iłsud ­
skiego.

Pewność zdrowia-skarb to duży 
„DLL A” w iecznie Ci post uh* '

Poświęcenie ośrodków zdrowia
w Bolesławiu, Ogrodzieńcu i Wolbromiu

( M /

1 Olkusza

Onegdaj odbyły się w Bolesławiu. 
Ogrodzieńcu i Wolbromiu uroczysto­
ści z okazji poświęcenia i otwarcia o- 
środków zdrowia olkuskiego to w. prze 
ciwgruźliczego.

Zarząd tow. w osobach pp.: preze­
sa dr. Kieiarskiego i wiceprezesa St. 
lupki, po rozszerzeniu miejskiego o 
środka zdrowia w Olkuszu i otwarciu 
ekspozytur w Pilicy i Żarnowcu, nie 
ustaje w pracy nad akcją otwarcia w 
powiecie sieci podobnych ekspozytur. 
Uruchomienie dalszych trzech ekspo­
zytur w uh. niedzielę jest dalszym e- 
tapem tej pracy.

Otwarcia ekspozytur dokonał s ta ­
rosta Gliszczyński przez przecięcie 
symbolicznej wstęgi, poświęcenia zaś 
lokali dokonali proboszczowie w po­
szczególnych miejscowościach, tj. ks. 
Jezierski, w Bolesławiu, ks. Podkopał 
w Ogrodzieńcu i ks. Chwistek w Wol­
bromiu w obecności delegatki ministe 
rjum  opieki społecznej dr. Rasiówny,

naczelnika wojew. wydz. zdrowia z 
Kielc, dr. Dziewulskiego, dyrektorki 
uniwersyteckiej szkoły pielęgniar­
stwa i higjeny w Krakowie, p. Ry- 
dlówny, prezesa rady pow. BBWR. 
dr. Łapińskiego, przedstawiciela tow. 
przeciwgruźliczgo z Sosnowca, dr. Mo 
lackiego, prezesa tow. przeciwgruźli­
czego z Olkusza dr. Kieiarskiego, wiec 
prezesa p. Lipki, oraz lekarzy ośrod­
ków- zdrowia: dr. Czaehurskiego >.. Bo­
lesławia, dr. Rychterówny z Ogro- 
dzieńca, dr. Kańskiego z Pilicy, dr. 
Ocepy z Wolbromia, higjenistek, leka­
rzy clr. Szezechury i dr, A jsensztadta 
z Wolbromia, przedstawicieli samo­
rządu i miejscowego społeczeństwa.

Podczas .poświęcenia lokali wygło­
szono szereg przemówień.

Przy okazji delegaci ministerjum  
opieki społecznej i województwa zw ie0 
dzili ośrodki zdrowia w Pilicy i Żar­
nowcu, wyrażając się z uznaniem dla 
pracy lekarzy i dla prowadzonej akcji

Malarz w ©presji

PUK
Sum ..?

— To było tak, panie sędzio — roz 
począł Władysław Żarek.

— Malowałem jedne chalupkie na 
ulicy Będzińskiej w7 Sosnowcu. Przy 
stawiłem se drabinkę do antresoli, 
wlazłem na tę antresolkę i macham 
pędzlem po ścianie. Aż tu przypętał 
się ten Paw7eł Chodkiewicz. Stanął 
popatrzał, w górę i powiada:

— Znakiem tego pan malarz jestes
— Malarz — odpowiadam.
A ten dalej kaprawemi oczkami pa 

trzy i mówi:
— Są rozmaite malarze.
— Jakto rozmaite?
— Ano takie, co to obrazki ładnie 

malują i takie pętaki, jak pan, co ty l ­
ko ściany chlapią!

Więc ja  mu na to:
— Przestań pan bąrłożyć. Skoro 

jeżeli pracuję, to nie mam życzenia 
słuchać, jak bele oferma gębę na mnie 
rozpuszcza. Po jakie cholerę panes 
się tu przyplątał?

A on nic. Stoi, kaprawemi oczka­
mi mruga, a potem mówi:

— Panie malarz, a  znasz pan tę 
piosenkę: „Malarz malował dziewięć

miesięcy, aż wymalował obraz dzie­
cięcy"?

A musi pan sędzia wiedzieć, ż,e ta 
piosenka to dla m alarza największa 
obraza. A że ja  swój honor mam, więc 
ochlapałem tego łachudrę farbą od gó­
ry  do dołu.

On farbę z gęby obtarł i pow ia­
da:

— Czekaj malarzu, za pędzel szar­
pany, będziesz jeszcze u mnie płakał.

No i złapał drabinę i uciekł z-nią. 
A ja  cały dzień na antresoli siedzia­
łem, zejść na dół nie mogłem, aż do ­
piero wieczorem ktoś przyszedł i po­
ratował mnie.

— No i co pan na to, panie Chod­
kiewicz? — zapytał sędzia.

— To wszystko zawracanie gitary. 
— odparł oskarżony. — Pochodzę z 
bardzo dobrej famiłji, bo ojciec mój 
to był nieznany żołnierz, a mamusia 
takżesamo. Znakiem tego porządny 
chłopak jestem, na co kilku świadków 
chcę postawić.

W tym stanie rzecz\7 sąd grodzki 
sprawę odroczył.

(ol) Z gniinnych kom itetów BBW R. W; 
uh. niedziele odbyło sic w Kidowie orga­
nizacyjne zebranie, na  którein powołano 
do życia gm inny kom itet BBW R. W| 
skład zarządu weszli: pp. S tanisław  Szo­
ta prezes, St. Z agała — zastępca, M u­
zyk — sekretarz, członkowie zarządu: pp. 
LewScki, Lasoń i Cień.

N a zebraniu  przem ów ienia o znacze­
n iu  organizacji i pracach gospodarczych 
i społecznych wygłosili: pp. dr. Łapiński 
(prezes rady  powiat. BBW R.) i J. Pod­
w orski z Olkusza.

IV P ilicy  w tym  sam ym  dniu odbyło 
się walne zebranie gm innego kom itetu  
BBW R. pod przewodnictwem  p. K ulki. 
Po złożeniu spraw ozdania zh ro k  uh. do 
zarządu kom itetu  w ybrano: pp. re jen ta  
S tachnika — prezes, W lad. Je len ia  — za­
stępca, Z. Omie]a — sekretarz, członko­
wie zarządu, pp. K ulka i Sadowski.

(ol) K radzieże w W olbrom iu. Niewy- 
kryei spraw cy dostali sSę onegdajszej no 
ey do m ieszkania W ładysław a Sobolew­
skiego w W olbrom iu i sk rad li kapy, mli­
d er ja ły  na suknię i in. przedm ioty, ogól 
nej w artości około SCO zł.

Również te j sam ej nocy. okradziono 
w W olbrom iu M ar je; Ssnderównę, zabie­
ra jąc  je j m a te ria l n a  suknie jedw abną 
i t. p.

(ol. Kradzież skrzyni ze szkleni. Mliesz 
kaniee Milonek, gin. Sułoszowa, S tan i­
sław Głowacki, m ając zam iar przeprow a­
dzić się. zapakował do skrzyni szkło, w ar 
tości około 160 zł. i pozostawił n a  ehwilo- 
wem przechow aniu u sąsiada Nogi. One­
gdajszej nocy złodzieje okradli Nogą, za- 

-b ierająe  jednocześnie skrzynie ze szkłem 
Głowackiego.

(ol).. M aturzyści, św iadectw o dojrzało­
ści w gim n. m ąskiem  w O lkuszu otrzym ali 
M. B an y ś S'. Borysko, F. Buchali!-:, W łodzi 
m ierz B ystydzieński, A dam  Ghaładus, T e. 
ofil Dębski, W ładysław  Doniec, S tan isław  

♦ Dulski, Leon Graca, Tadeusz Gwiazda, Ste 
fan  K ai a r us, S tefan  K aufm an, A lfred 
Kłoss, F ranciszek  Koźlik, A ntoni K ulik. 
Alfons Łaskawiee, E dw ard  Madyś, S tan i 
sław  Mrożkiewiiez, W ojciech Otto, R y ­
szard Staszkiewicz, S tan isław  Swądzioł, 
A ntoni Szymiee, Leszek W ejdacki i Zdzi­
sław Żurek.

S w a d y
& tcttis.^g îR08ACT\M0
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— Dosyć tych czczych gadanin - -  
rzeki rozkazująco Verdier. — Zdoła­
liśmy dotąd ujść ppzed poszukiwania­
mi Aime Joubert i hrabiego Kurawie. 
c*.i, potrafimy się im wywinąć i na 
przyszłość. Bądźmy ostrożni, podwój­
my baczność i przezorność, pracujmy 
bezustannie nad wykonaniem naszego 
wielkiego planu, a jak tylko miljonc- 
rami zostaniemy, pojedziemy do Ame 
ryki — gdzie nie będziemy już się ni­
czego obawiać.

— Nie wszystko, jeszcze wiecie —- 
mówił dalej Maurycy —niebezpieezeń 
stwo nie tylko w tern... bo jest ono od 
nas już o wiele bliżej i może jutro bę­
dzie już za późno z niem walczyć.

-— Jutro! — powtórzyli razem L ar­
tigues i Verdier.

— Tak, bo jutpo Oktawja, dawna 
moja kochanka, teraz ulubienica hra­
biego Iwana, aresztowana będzie; ona 
wszystko wyśpiewa, ja  zginę i wszy­
stkie plany nasze przepadną.

Oktawja? hrabia Iw7an? — wy­
jąkał Verdier — cóż to znów znaczy?

Maurycy opowiedział historję 
spinki.

—- Do kroćset djabłów! — zawołał 
Lartigues. — Jeżeli zacznie śpiewać, 
a. zdaje mi się, że to nastąpi i wyśpie­
wa wszystko,T nasz Maurycy rzeczy­
wiście wr wielkjem będzie niebezpie­
czeństwie. J a  byłbym za tem, ażeby 
dziś jeszcze wyjechał z Paryża.

— Uciekać, wszystko to jedno, co 
przyznać się do winy — odparł Ver­
dier.

— Cóż więc w takim razie uczy­
nić?

— Oktawja nie powinna powie­
dzieć, do kogo należy ta  spinka! — 
rzekł Verdier i wyjął z pugilaresu 
grubą, złotą igłę, długości dwudziestu 
centymetrów.

Pokazał Maurycemu tę igłę i mó­
wił dalej:

— Pójdziesz zaraz do Oktawji... a 
to ci zapewni jej milczenie. Kiedy 
ju tro  zrana przyjdą, ją aresztować, 
znajdą ją nieżywą.

Maurycy wzdrygnął się z przera­
żenia.

— Zabić ją  — wyszepta! — popeł­
nić tak nikczemną zbrodnię, na to ni­
gdy sie nie zgodzę.

Verdier wzruszył ramionami i od­
rzekł:

— Jeżeli dozwolisz Oktawji' opo­
wiedzieć wszystko, czeka cię szafot, 
wybieraj między życiem jej a swojem.

Maur/ycy drżał, ale wywody Ver­
di ora odniosły zwycięstwo nad jego 
ehwilowem wzburzeniem.

— Fatalne przeznaczenie mnie po­
pycha! — wyszeptał. — Oktawja nie 
powie nic.

Schował igłę złotą do pugilaresu i 
rozstawszy się ze wspólnikami, wrócił 
do karetki, k tóra go przywiozła i cze­
kała. na niego i kazał jechać na ulicę 
Navarin.

— Jes t li,st do pana! —- zawołała 
odźwierna, gdy go zobaczyła.

Młodzieniec wziął list i poznał pi­
smo Oktawji. Wszedłszy do pokoju, 
zapalił świecę, roaerwał kopertę i prze 
czytał.

— Czeka na mnie — szepnął paląc 
list — sama się na śmierć skazuje.

Włożywszy na siebie ubiór podróż­
ny, znacznie zmieniający jego po­
wierzchowność, wziął oba klucze, 
pnzysłane mu przed kilku dniami 
przez Oktawję i wyszedł spokojny 
chłodny, stanowczy, słowem taki, ja ­
kim go przedstawiliśmy czytelnikom 
na początku opowiadania.

Opuśćmy obu złoczyńców i powrrć 
my do Aime Joubert, która pojechała 
dó prefektury policji. Naczelnik po­
licji śledczej natychmiast ją przyjął.

Opowiedziała mu o wszystkiem, a on 
poprosił ją, ażeby nazajutrz o ósmej 
zrana czekała w karetce na rogu ulicy 
Comartin na wypadek, gdyby jej o- 
becnolc była potrzebną.

Naczelnik policji śledczej wezwał 
komisarza. Długo ze sobą rozmawiali.

II.

Bo odejściu agentki i komisarza 
naczelnik policji śledczej zajrzał do 
agentów. W izbie dyżurowało sześć 
„numerów".

— Jodeiet jest! — zapytał naczel. 
nik, stanąwszy we drzwiach.

Agent Martel, siedzący tuż przy 
drzwiach, odpowiedział:

— Nie... jest na straży.
— Gdzie?
— Na rogu ulicy Comartin.
— Taką samą, jak  ja  miał myśl — 

pomyślał naczelnik — ale skąd mu to 
przyszło do głow7y?

— Chciał już zapytać, gdy Martel 
rzekł:

— Posłała go pani Rosier!
— Ona o wszystkiem myśli! — 

szepnął naczelnik z uśmiechem, po­
tem dodał:

— O której godzinie poszedł?
— Krótko przed jedenastą.
— Chodź ze mną Martel, poszuka­

my Jodeleta.
Agent udał się za naczelnikiem po­

licji. Powietrze było brzydkie. Chłod­
na. gęsta mgła powlokła cały Paryż.

d. e. n.
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Absolwentki żeńskie! szkoły
RZEMIOSŁ IM. KS. KAN. FR. RACZYN

SKfEGO IOW . SZKÓŁ ŚREDNICH  
W SOSNOWCU.

W  żeńskiej szkole rzem iosł i ar. ks. kau. 
F r..; Raczyńskiego tow. szkół średnich w 
.Sosnowcu odbyły silą (egzaminy końco 
we i czeladnicze. Świadectwo z ukończenia 
szkoły i czeladnicze o trzym ały 82 uczenie©

Złożyły egzam in na czeladnika prze­
m ysłu krawieckiego: W acław a Pedrzyń- 
ska, M ar ja  G ardyńska, H elena Siemion, 
W ładysław a Sobierańska, P e lag ja  Skor- 
kówną, Leontyna .Wilkosz, Iren a  Wieczo­
rek, Ja n in a  W ęgrzyn, Ja m n a  Wy derko, 
W alentyna Zdrzałek, S tanisław a Żak, H a­
lina Żółtowska,

Egzam in na czeladnika przem ysłu f ry ­
zjerskiego złożyły: S tanisław a B ednarska 
Joanna Dawida, H elena Golanka, Jadw i­
ga Holi, A nna Dońcówna, Adela Koniecz­
ko, H elena Kozłowska, A lina Lubowiecka 
R egina Majętnia(kówria; Anna M ajcher ■ 
ezykówna, H elena Ezepianka, Cecyljn 
Skórkowa, Ludw ika Słomkówna i Jad w i­
ga Zimnochówiia.

Egzam in na czeladnika przem ysłu in ­
tro ligatorskiego złożyły: H elena Baranów  
na, Ja n in a  Filipecka, H elena Lazurowi- 
ozówna i M arja M ichalska. Egzam in na 
czeladników przem ysłu g a lan te rji skórza 
nej złożyła Ceeylja M ichalska. Egzam in 
na czeladnika przem ysłu kamaszu i czego 
złożyła K la ra  Lubaszka.

 :x:— ->

Zapisy na kurs dla cz łsn iś .y
DRUŻYN RATOWNICZYCH P. C. K.

W SOSNOWCU.
Zarząd oddziału PCK. w Sosnowcu pra 

gnąc powiększyć ilość drużyn ratow ni­
czych- w Sosnowcu przy jm uje kandyda­
tów i kandydatk i na kurs dla członków 
drużyn ratow niczych PCK. Od k an d y d a­
tów, Względnie kandydatek wymagano 
jest w ykształcenie 7 klas szkoły powszech 
ne.i,' możliwie wolny zawód, niekaralność. 
W iek kandydatów  określony jest jako m i 
rdinuun 16 lat, a m axim um  lat 45, wiek 
kandydatek jako-m inim um  la t 16, a m ayi 
m uń!' Ib f  40, ■' pźfyezćm kandydaci w \vickit 
wojśkhwyni i powojskowym w inni posia­
dać bezwzględnie kategórję  wojsk. ,.C“, 
,.D«; ŻE". Pożądani są kandydaci i kandy 
d atk i z zawodem sztuki, ku linarnej. Po 
zamknięciu- zapisów, k tóre odbywają się 
w lokalu b iu ra  POK. w Sosnowcu, ul. 3-go 
m aja  18 (dworzec kolejowy) — w godzii- 
liach urzędowych, przeprow adzony zosta­
nie kurs, o czepi zamieszczone zostanie 
specjalne .ogłoszenie w  m iejscowej prasie.. 
Zorganizowanie kursu i powiększenie ilo 
ści drużyn ratow niczych PCK. m a na ce­
lu zabezpieczenie ludności Sosnowca ak­
c ji ratow niczej na wypadek wojny, lub 
klęsk żywiołowych, przeto zapisujących 
silę winno być - jaknajw ięcej.

Z komisji rejonowej przysposobienia 
gospodarczego' Zagłębia Dąbrowskiego

cJo konserwowa

t ś ł f s  światło \eczy reumatyzm, 
błękitne — bóle głowy

W jednej z większych k lin ik  Londynu 
zastosowano poraź pierwszy z olbrzy­
mieli! powodzeniem nowy system  leczenia 
zapomocą kolorowych św iateł tak  zwaną 
chroiHoterapję,

Specjalnie skom binowane św iatła  b ar 
wy fjfeletowej, czerwonej, b łękitnej, zielo 
nej, żółtej czynią podobno cuda, gdy cho­
dzi o cały szereg cierpień takich, jak  zbyt 
wysokie lub zbyt niskie ciśnienie krwi, 
niedomogi żąłądką, reum atyzm , artre- 
tyzm  itd.

Spraw ozdania te j k lin ik i głoszą, że na 
dwa tysiące stosowanych- tego rodzaju 
zabiegów, ty lko  dwa nie zostały uwieńezo 
ne pożądanym skutkiem .

Do leczenia używa się dwojakiego rodzą 
ju  lamp. Jeden  rodzaj to zwykłe lam py 
elektryczne o natężeniu 11160 watów, prze 
staniane różnych barw  szklarni. D rug i ro 
dzaj to lam py o świetle ultrafjoletowem ...

Czerwone prom ienie leczą według tego 
system u wszelkiego rodzaju zapalenia 1 
podnoszą ciśnienie krwi.

B łękitne prom ienie obniżają ciśnienie 
krwi, leczą bóle głowy oraz new ralgję.

Zielone prom ienie leczą specjalne wy 
padki nau rasten ji, głuchoty i nerwowe 
przypadłości.

Żółte św iatló działa znakomicie na  le­
czenie' tenmńTyziuM,

W lokalu izby przemysłowo-handlo­
wej w Sosnowcu odbyło Się pod przewo­
dnictwem starosty  B oxy — posiedzenie 
rejonow ej kom isji przysposobienia gospo 
darczęgo Zagłębia Dąbrowskiego i sekeyj 
obozowo - gospodarczej oraz program o­
wej i opieki nad p rak tykan tam i.

Po zagajenliu posiedzenia przez p rze­
wodniczącego. kom isja w ysłuchała sp ra ­
wozdania konsuleuta izby p. Rzeczkow­
skiego z dotychczasowych prac .komisji i 
sekcji fachowej p rak tyk  technicznych, 
k tórej czynności polegały w głównej 
m ierze na  zebraniu  danych od poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  przem ysłowych 
i  górniczych, co do ilości zaofiarow anych 
przez nich p rak tyk .

Sko'e'-i omówiona została technika 
przydziału p rak tyk , jak a  m a być stoso­
w ana w myśl w skazań m in isterjum  prze 
m ysłu i handlu  i w yjaśniono szereg kwe 
sty j, m. in. spraw ę obozów przysposobię 
n ia  przemysłowego, które, ja k  ostatnio 
izba dow iedziała się z min. przem ysłu i 
handlu, nie będą m iały  m iejsca w r. b. 
wyjątkow o na terenie Zagłęba D ąbrow ­
skiego, a to z jednej s trony  ze względu 
na nieprzychylne ustosunkow anie sie 
sfer przem ysłowych do sam ej idei obo­
zów, z d rugiej zaś celem wypróbow ania 
k tó ry  rodzaj p rak tyk , t. j. indyw idualne, 
czy też obozowe da ją  większą korzyść 
stud ju jącej młodzieży.

Po przeprow adzeniu obszernej dysku­
sji, kom isja — podzielając opinję wićedy

rek to ra  Gadomskiego — zajęła stanow i­
sko, iż mimo odstąpienia w roku bieżą­
cym od utw orzenia na terenie Zagłębia 
obozów przysposobienia przemysłowego, 
kom isja rejenow a, ja k  i też wyłonione z 
niej sekcje obozowo - gospodarcza oraz 
program ow a i opieki nad p rak tykan tam i 
(sekcja fachowa p rak ty k , technicznych u- 
końezyła już swe zadania) w inny przez 
Cały czas trw an ia  p rak ty k  prowadzić 
swą działalność celem koordynow ania a- 
kcji p rak ty k  w akacyjnych na torenie po 
szczególnych zakładów przem ysłowych i 
otaczania młodzieży opieką w czasie od­
byw ania prak tyk .

K om isja uchw aliła pozatem zwrócić 
ju ę  do tych w szystkich firm , k tóre  nie 
p racu ją  przez pełny tydzień, aby s ta ra ły  
się zatrudniać prak tykan tów  w m iędzy­
czasie przy różnego rodzaju rem ontach, 
czy innych czynnościach oraz aby oblicza 
ły  ich płace za wszystkie dniówki pracy 
w tygodniu według ustanow ionych przez 
kom isję rejonow ą stawek, wynoszących 
zł. 3, 4 i 5 dziennie, w zależności od typu  
uczelni.

Równocześnie polecono b iu ru  kom isji 
ponowić interw encję u firm , k tó re  nie 
zgłosiły dotychczas p rak ty k  oraz zw ró­
cić się do przem ysłu górniczego, zrzeszo­
nego w U n ji polskiego przem ysłu gó rn i­
czo - hutniczego w K atow icach o powię­
kszenie, o ile m ożności, ilości dotychczas 
zaofiarow anych prak tyk .

cPORT
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Mistrzostwa lekkoatletyczne Śląska
w klasie u A.

Na stadionie w Chorzowie odbyły się. 
onegdaj tegoroczne m istrzostw a Śląska 
kl. A w lekkfiaTetyce. W  zawodach tych 
startow ali również zawodnicy strzelckie- 
go K. S. z Sosnowca, Sokola i C. K. S. z 
Czeladzi.

W yniki są następująco w konkurencji 
panów: bieg 460 m tr. przez p łotki: 1) Ł a t ­
ką (Roździeń - Szopienice) 63-9 sok. Bieg 
100 m tr.: 1) Czyż (Stadjon) U  sek.. 2) S tró j 
nowski (Sokół Czeladź). Rzut dyskiem : 1) 
P ra sk i (Sokół S iem ian ^.v'ice) 37 58 m tr. 
Bieg 1500 m tr.: 1) Rakoczy (Pogoń) 4.08. 
Skok o tyczce: 1) P a łjo n  (Sokół S iem iano­
wice) 3.40 m tr , 2) Mucha (C-KS) 3.18 m tr. 
110 m tr. z plotkam i. 1) Nowosieloeki (Po­
goń) 15.7 sek , 2) Mucha (CKS). Pchnięcie 
kulą: Zajusz (Stadjon) 13.39 m tr. Bieg 400 
m tr.: 1) Rzepuś (Stadjon) 57.1 sek. Bieg 
200 m tr.: 1) Czyż (Stadjon) 22.9. Bieg SOO 
m tr.: 1) Rakoczy (Pogoń) 2:00,3 (nowy r e ­
kord Śląska). Skok wzwyż: 1) Chmiel (P; 
1.85 m tr. (nowy rekord Śląska), 5) M ucha

fCr*erails3

(Czeladź) 1.6i m. 4x100 m tr.: 1) drużyna 
S tadjonu w czasie 4G.1. Oszczep: 1) Niev- 
czyn 52.03 m. Skok wdał: 1; Kosz (S ta­
djon) 6.60 m , 2) Sti-ojnowski (Sokół Cze­
ladź) 6.52 m-. 3) Z ieliński (Z. Strzelecki 
Sosnowiec) 6.48 m. R zut m łotem : 1) Wę- 
glarczyk (Sokół Chorzów) 33.61 m. Trój- 
skok: 1) Z ieliński (Z. S. Sosnowiec) 13.04 
m. Bieg 5.0C0 m.: 1) Ś tokłosióski (Z. S. 
Bielsko) 16.26 m. Sztafeta 4x400 m.: 1) Sfa- 
djon 3.41,4 min.

Konkurencje Pań: bieg 60 m.: Orłow­
ska — Katużowa (Stadjon) 8 sek. Bieg 100 
m tr.: Orłowska 13.2 s. Bieg 800 m tr.: Mroź 
kówna: 2:48,4. R zut dyskiem : W asilewska 
(Pogoń) 30.33 mtr-. Skok wdał z m iejsca: 
1) W asilew ska (Pogoń) 2.20 m tr. Skok 
wzwyż: l) .O rze łó w n a  1.40,5 m. 200 m tr.: 
Orłowska 14.4. K ula: S lerańska 9.82 m  — 
Rzut oszczepem: Silcorzanka (Stadjon) — 
29.45 m. Skok wdał: K ercków na (Stadjon) 
4.59 m.

X Porażka tenisistów  sosnowieckiej 
U nji. W  spotkaniu ze, Mad jonem  w Cho­
rzowie o mistrzostwo A klasy Śląska w 
tenisie sosnowiecka U n ja  odniosła poraż­
kę, w stosunku 1:12. O m istrzostwo B k la ­
sy d ru g a  drużyna U n ji oddała punk ty  
13:0 w. o. KT. Nowa Wieś.

X W yjazd hufców szkolnych P. W. na 
obozy. W czoraj n astąp ił w yjazd z Sosno­
wca 9 hufców szkolnych P. W. na obozy 
letnie do H erm anie.

Do zebranych junaków  na peronie 
dworca przemówił prezydent Kaczkow­
ski, przewodniczący m iejskiego kom itetu  
W. F. i P. W. w Sosnowcu, życząc odjeż­
dżającej młodzieży spokojnych wywcza­
sów. Podczas tej uroczystości byli obecni 
z kom itetu m iejskiego: por. Ślusarczyk ł  
przewodniczący sekcji W. F. P. W. prof. 
Je rzy  K orw in - Olszewski.

X „M akabiścb” okręgu bielskiego w y­
stąp ili z wszechświatowego związku Ma­
k a k i W alne zebranie okr. bielskiego

wszooh.światowego związku M akabi odby­
ło się w niedzielę. Po zagajeniu  przez p re ­
zesa dr. Mech nera, k tóry  pow itał zebra­
nych delegatów klubów z B iałej, Kałowie 
Sosnowca. Będzina, Chorzowa, Dziedzic i 
t. p ,  złożono sprawozdania, z k tórych wy­
nika, że kom itet cen tralny  w szechśw iato­
wego związku M akabi w W arszaw ie igno­
row ał działalność okręgu bielskiego, 
krzywdząc go w wielu wypadkach.

W końcu uchwalono votum  nieufności 
dla kom itetu centralnego, oraz w ystąpie­
nie z wszechświatowego związku M ąkał i, 
zaw iadam iając rów nocześnie. o tern cen­
tra lę  w Londynie.

X Hebda mistrzem Polski w tenisie.
W finale m istrzostw  Polski w tenisie w 
grze pojedynczej panów Hebda pokonał 
Tarłowskiego 4:6, JS:4, 6:2, 6:4.

W  finale gry -podwójnej panów para 
Tarłowski, B ra tek  zasłużenie pokonała 
parę Hebda, Tłoczyński.

W  grze pojedyńozej pani Jędrzejow ska 
poraź 8 zdobyła ty tu ł m istrzyni, bijąc w 
finale Yolkmerówuę 6:1, 6:3.

%

c\9r- JL* Oetker*
Przed świętem morza w Czeladzi
Pod przewodnictwem burm istrza Dorob- 
ezyńskiego odbyło się organizacyjne ze­
branie kom itetu obchodu św ięta m orza w 
Czeladzi. Na zebranie przybyli p rzedsta­
wiciele organizacyj społecznych oraz za­
proszeni goście. Postanow iono święto m o­
rza  urządzić w dniu  29 bm. P ro g ram  p rze­
w iduje nabożeństwo, pochód nad Brynicę, 
przemówienie, zawody pływ ackie i kaja-< 
kowe. W  godzinach popołudniowych prze 
widziane są im prezy, przyczepi brzegii rze 
ki i łodzie będą udekorowane, a wieczorem 
barw nie oświetlone.

Jednocześnie odbędzie się zbiórka ną 
fundusz obrony m orskiej. W ybrano ko­
m ite t wykonawczy, w skład którego wcho 
dzą burm istrz  Dorobczyński — przewodni 
czący, asp. Al. Filipowicz — Idier. sekcji 
finansow ej, p. H. Szczerbowa — kier. sek 
c ji im prez, B. W yględacz — kiejr. sekej 
dekoracyjnej.

Krowa i pocałunek
przed sadem

Sądy am erykańskie m ają czasem 
zabawne spraw y do rozstrzygnięcia ,, 
Sędziowie m uszą^się -w wielu w ypad, 
kaęji zdobyć ńa  dużą dozę zimnej 
krwi. W tak iej sy tuacji znaleźli się 
sędziowie trybunału  w stanie Wir- 
g in ja  (U. S. A.), p rzed  którym i s ta ­
nęli jako zawzięci przeciw nicy 50-let- 
ni farm er Branham , oraz jego młoda 
żona. Chodziło o to, czy pocałunek' 
może być uw ażany za w ystarczającą 
cenę kupna krowy. Aby zorjentow aó 
się w sy tuacji musieli sędziowie w y­
słuchać opowieści o pocałunku, kro­
wie i ożenku farm era  w perspektyw ie 
przeszłości. A było to tak , iż zamożny 
B ranham  ubiegał się o względy 17- 
letn iej urodziwej panny. Pewnego 
dnia zrobił jej następującą propozy­
cję: jeśli panna da mu całusa, farm er 
o fiaru je  je j wzam ian piękną, n ag ro ­
dzoną na konkursie rolniczym  krowę. 
P an n a  zgodziła się, a z pocałunku i 
podarunku zrodziło się małżeństwo. 
Gdy jednak  po kilku miesiącach współ 
nego pożycia pow stały pod dachem 
małżonków Bilanham sw aty  i kwasy 
któregoś wieczoru wyznał farm er żo­
nie, iż krowę sprzedał za dobrą cenę 
sąsiadowi, farm erowi Hibbiiaowi. 
W zburzona m ałżonka oparła  się s ta . 
nowezo dokonaniu tranzakcji, tw ier­
dząc, iż krow a była przedmiotem, tej 
samej w ym iany na pocałunek,co przed 
k ilku miesiącami, tylko że tym razem  
chodziło o pocałunek ze stnony pani 
H ibbits. Od słowa do słowa przyszło 
do ostrej kłótni. F arm er upierał się 
przy swojem; on tw ierdził, że krowę 
sprzedał sąsiadowi za dobrą cenę, ona 
—- że podarow ał ją  sąsiadce wzamiar. 
za pocałunek. Ostatecznie spraw a zna 
lazła się na forum  sądowem. ‘Czy po­
całunek może być uw ażany za zapłatę 
za krowę? Ciężki dylem at do rozw ią­
zania. Sędzia poradził sobie z trud- 
nem pytaniem  w ten sposób, że prze­
sunął sporną kwest ję n ft inną płasz­
czyznę. Ponieważ — orzekł sędzia — 
krowa podarow ana przez B ranham a 
sta ła  się własnością żony jego, tran- ' 
zakeja sprzedażna, bez względu na to 
komu krowa została sprzedana, panu 
czy pani H ibbits, jest nieważna. K ro­
wa musi być zwrócona praw ej właści­
cielce. pani Branham .
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chor. wenerycznych i skór. „Pomoc'1
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Ciynna: 10 - 11 4 - 7 pp., w święta: 1 i-t 
Wizyta 5 złotych.

W ezęfei -i i śpiewnej występują: Wielka Orkiestra F il
harmoniczna, pięć najwy ótniejszyeh chórów kozackich, oraz zna­

komici soliści.
Ceny miejsc od 25 groszy.

P am ięta łeś ie  ti mniUBimiSk padają stale większe wygrane 
KORZUŚZARZ wztiogaea swoich graczy!

Z a m ó w ie n ia  1‘s to w n e  z a ła tw ia m y  o d w ro tn y  pocztą.
Konto P. K. O. 303,868.
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

T ysiące Part zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 stosując  -----

Krem I mydło „LIC TO LI i ”
ŻĄ D A Ć  W SZĘDZIE.

NIEMY — AUSTRAL JA O PUHAR DA VISA 2:0.

wygrali Niemcy w stosunku 2:0. Zdjęcie nasze przedstawia fragment spotkania Henkel (Niemęy)
(Australja).
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Dziś! Najwspanialsza so i sac ja bieżącego sezonu! Dziś!  ̂
Genjalny twór niezrównanego reżysera T. W. TURŻANSKIEu’0 

realizatoi’a niezapomnianego dzieła „Wołga, Wołga1

Pożar nad Wołga
Monumentalny dramat wielkich wydarzeń, szlachetnego bolr 

btwa, nikczemnej zdrady, wzniosłej miłości.
Na czele wielotysięcznej rzeszy współgrających występują: Albert: 

Prejean: Inkiszynow.
W

Dziś!
Film  dźw iękow y najnow szej produkcji na  Tok 1935/36, do 

tąd  w  Sosnow cu nie w yśw ietlany

l i l i i  lilii! (krisie”
w edług  pow ieści Aleksandra l)u nasa 

W rolach gł. Etisa Lancii i Pobcrt Donat

Ozy jesteś oztonkiem
L .  O .  P .  P . ?

Gruźlica pltie jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy , dla płci, wie 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — P rzy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronehitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - A(iE“ 
który ułatwiając wydziobanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoezu 
eie chorego oraz powiększa wagę cjała 
i usuwa kaszel.

' w m e w m w

URZĄD WOIEWODZKt S l ĄSK!
ogłasza

P R Z E T A R G  PU B LIC ZN Y
na dostawę 7.000 ci. sześe. kamienia łamanego do bruku w k&pyeie rzeki 

Bryniey w Szopienicach, [tow. katowicki.
Bliższe szczegóły, ogłoszono w Gazecie Urzędowej Województwa Ślą­

skiego oraz na- tablicy ogłoszeń Wydziału Kom. - Budowlanego.
Termin wnoszenia ofert do dnia 2 lipea 1935 u.

Za Wojewodą (—) Br. KAUFMAN 
Naczelnik Wydziału Komunikacyjno - Budowlanego.

Ceny miejsc od 25 groszy.

0 W%
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EDEN

Wybuchowa blondynka
film  ten to jedna z najoryginalniejszy eh, najśmielszych, a za­

razem' najweselszych’ komedji nowoczesnych.

W roli głównej: JOAN HARLOW, FRANCHOT TONE, LEE

TRACY, FRANK MORGAN CI i inni.

Nadprogram: TYGODNIKI PATA

Bilety od 25 gr.

Ogiaszaiete sięwExpresie Zagłębia

POTRZEBNY' fryizjer na pomoc cd zaraz 
Niwka,.ul. 1-go mają 53. _
POTRZEBNY zaraz kucharz lub kuehaK 
ka do restauracji. Restauracja „Genew- 
skaT Sosnowiec._____
POTRZEBNA zdolna ekspedjentka do 
sklepu rzeźniczego. Sosnowiec, ul. Bedziń 
ska 13, Cypliński.
M ANIĆURŻY S’TKA zdolna potrzebna za­
raz. Sosnowice, fryzjer Różycki.

^ 8|
KONTRABAS stary, ograny, Altówkę 
koncertową sprzedam. Sosnowiec, ul. Bę-
dzińska 39 m. 6  ;  . _
KUPIĘ używany biały sportowy dzieein- 
ny wózek. Ofery „Expres*‘ pod „Wózek*. 
APARAT do trwałej ondulacji- parowy 
sprzedam tanio. Zgłoszenia: Mysłowice,
Janowska 22 b. fryzjer.

w M / o w i f

KONSTANCJA ŁUKASIK zgubiła świa­
dectwo przemysłowe Tej kategorji wy-
dane w Zawierciu._____ - ________ _
UCZCIWEGO znalazcę proszę o oddanie 
za wyngarodzeniem legitymacji nauczy­
cielskiej Blimy Szajn*al, Będzin, Sąezew-
ska 27. _  i__
PIWKOWSKI FELIKS zgubił książkę 
wojskową wydaną przez P. IT. U. Mie­
chów, którą unieważnia.

ZGUBIONO zegarek złoty z monogramem 
T. G. na złotej bransoletce na Skałce 
k/Juljusza. Łaskawego znalazcę upra­
szam o zwrot. Kazimierz k/Strzemieszye,
ul. Dworcowa 8. Lis. . _
WYDZIERŻAWIĘ koncesję wódetmną 
na Sosnowiec. Wiadomość „Expres Za­
głęb i a d . __________
WISŁA - GŁĘBCE pensjonat „Mirucli- 
na‘< poleca pokoje słoneczne z całodzien­
nym utrzymaniem po cenach od zł. 4.51) 
do 6. — 12 minut z dworca ko’ejowego 
Głębce.

W ydawca Helena M nnsiorska. Druk. „Espres Zagłębia" Sosnowico, Teatralna 1. te), 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horski.


